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Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących: po Śwjętach uro^ystych i N ie­
dz ielach—Prenumerata przyjmuje się w W arszawie i  w Urzędach Pocztowych; 
w W arszawie przyjmuje się tak w głównym kantorze Dyrekcji przy ulicy Mio­
dowa Nr. 487, jak i w innych jej miejskich kantorach. -  Prenumerata w W arsza- 
Wie rocznie rs. 8: — półrocznie rs. 4 ;— kwartalnie rs. m iesięcznie kop. 67. 
Bez odnoszenia prenumerata nie przyjmuje się .— Za odnoszenie do domu, dopła- 
ca się miesięcznie kop. 5; -  w Urzędach Pocztowych: rocznie rs. 1 0 ; - półrocznie 
rs. 5 ;—kwartalnie rs. 2 kop. 50 i na te tylko termina przyjmuje się prenumerata; 
W głównym zaś kantorze można prenumerować po tejże cenie na te same termina, 

a na inne po kop. 92 na miesiąc.

Rok 6.

Obwieszczenia przyjmują się  za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obw ieszczę- 
nie kop. 6 ,. za 2-krotne kop. 9, za 3-krotne kop. 12. — Artykuły nadesłane do za . 
mieszczania bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełnego 
rozporządzenia Dyrekcji.—Artykuły nie przyjęte, będą zwracane tylko na osobista  
żądania i zachowywane będą trzy m iesiące; przyjęte, wrazie potrzeby podlegają 
skróceniom —Listy przyjmują się tylko frankowane. — Redakcja otwartą jest dla 
osób mających interesa, codziennie, oprócz dni świątecznych, od godziny 1-ej do-

2-ej po południu.

S P I S  R Z E C Z Y
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . -  O gólna taryfa  celna do han­

dlu europejskiego (d . c . ) ~  N ajw yższa  nagrod a .— O rd e­
ry .— N om inacje  dw orsk ie .— A w a n se . — R ozporządzenie  
W ydziału poczt. —  D epartam en t in teresów  w ew nętrzn . 
P ocztam t w arszaw ski. •—  R ozkaz w arszaw sk iego  ober-  
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D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O WY.—Warszawa. - P r z e ­
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czne. — O fiary.— P orów n an ie  dochodów  na drogach ż e ­
la zn y ch .— W ieczór  m uayczny w  resursie kupieck iej. 
R ozm aitości. — S traszna  zbrodn ia .—  K ołom yjsk ie  cza so ­
pism o Kropiło.— W ypad ki m iejsk ie.—  K ursa m o n et.—  
L eg a ta  ś. p. m etropolity  J ó zefa . —  E m igran ci anatolij-  
scy .— D eb iu t p . A . P atti. —  P a n i L u cca .— P a n i D e v e -  
rja.— Stan pogod y. — W y p a d k i  w  H is z p a n j i .  
A u s t r j a  i z ie m ie  s ło w ia ń s k ie .  Skutki porozum ie­
nia C horw acji z W ęgram i. —  O ksza-bej i K lapka. —-  
F r a n c ja .  M ow a tron ow a.—  K onferencja .-— W ło c n y  
i R z y m . Izb a  deputow anych- — A u s t r a l j a .  W ysp y  
Sandw ichsk ie — K o r e s p o n d e n c ja  z P aryża . 

f e j l e t o n .  —N ie w o ln ic y  p a r y z c y ,  (c . d .)
P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I. —  O biad pam iąt­

ko w y , i t. dt

DZIAŁ URZĘDOWY
W arszawa,

dn a 8 |20> Stycznia.
OGÓLNA TARYFA CELNA  

do H a n d l u  E u r o p e j s k i e g o .  
D ZIA Ł D R U G I.

Tow ary obłożone cłem.
(Dahzy ciąg patrz Nr. 3, 4 5, i 6).
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M aterja ły surowe i napół obrobione. 

I. M a t e r j a ł y  r o ś l i n n e  i 
z w i e r z ę c e  r ó ż n e : .

Drzewo:
1) Kosztownych gatunków do 

wyrobów stolarskich i to-
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karskich, mianowicie: gwa- 
jakowe, cedrowe, cypryso­
we, mahoniowe, orzechowe, 
palisandrow e, palmowe i 
wonne wszelkie w brusach, 
szczapach, pieńkach i de­
skach.......................................... od puda — 5

2) Wszelkie w arkuszach czy­
li fornirach. - ............................  — 44

Uwaga 1. Drzewo farbierskie, 
(poz. 109).

Uwaga 2. Za arkusze, czyli 
forniry uważają się desz- 
czułki nie grubsze nad '/* 
werszka.

84. Skóry wyprawne:
1) Małe: sakowe, garbowane, 

ąłunowane i surowcowe, 
jako też safian, skóry psie, 
zamsz i wszelkie skóry,przy­
krojone obuwie . . . .

2) W iększe: wołowe, krowie, 
końskie i świńskie garbo­
wane, ałunowane, surowco­
we, i rzemienie ze skóry 
konia morskiego . .

3) Lakierowaue wszelkie.
Uwaga. Okrawki skór wypra- 

wnych ulegają tej samej o- 
płacie cła co i skóry, do 
których odnoszą się pomie- 
nione okrawki; okrawki zaś 
skór surowych przepuszcza­
ją  się bez opłaty cła, we­
d ług poz. 26 u. 5.

85. Futra:
1) Skóry wszelkie, oprócz od­

dzielnie wymienionych . .
2) Skóry sobole, czarnych l i ­

sów, elkowe, szenszyllowe, 
łabędzie i kunie . . . .

3) Skóry piżmowcowe i ogon­
ki piżmowcowe . . . .
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4) Skóry lisie, kunie i wydro­
we, przywożone przez mie­
szkańców nadmorskich do 
portów gubernji Archan-
gielskiej.

Uwaga 1. Sprowadzane do por­
tów gubernji Archangiel- 
skiej przez mieszkańców 
nadmorskich skóry: z psów 
morskich, jeleni, cieląt m or­
skich i wyzie, tudzież wszel­
kie futra przemysłu ruskie­
go, przywożone na okrętach 
rosyjskich, prócz wymienio­
nych w ustępie 4, przepu­
szczają się bez opłaty cła.

Uwaga 2. Przywóz skór z 
morskich bobrów, aż do 
wydania decyzji zostaje za­
broniony.

Uwaga 3. Skóry baranie nie 
farbowane i niewyprawne 
nie ulegają opłacie cła.

86. Fiszbiny oczyczczone lub wygo­
towane w laseczkach . . . .

Uwaga 1. Fiszbiny surowe i 
nieoczyszczone nie u lega­
ją  opłacie cła w edług poz. 
26, u. 7.

Uwaga 2. W edług tejże 86 
pozycji, pobiera się cło od 
trzciny w kształcie pałeczek, 
zastępujących fiszbin do pa­
rasoli.

87. Gąbka g r e c k a .............................
II. M a t e r j a ł y  p r z ę d z a l n e

i t k a c k i e .
88. Przędza lniana i konopna wszel­

ka i przędza z dżuty . . . .
89. Jedwab’:

1) Surowy i pakułki jedw a­
bne czyli bour-de soie, roz­
czesane (jedwabna wata), 
nie farbowane i farbowane.

. od puda 5 —

2 —
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FEJLETON DZIENNIKA W ARSZAW SKIEGO-
 »-----------------

NIEWOLNICY PARYZCY
p rz e z  Emila GaEoriau.

Cz ę ś ć  P i e r w s z a

w y z y s k i w a n i e .

IV.
(Ciąg dalszy *).

. — A więc to prawda, mówiła dalej hrabina, że 
lstnieją tacy nikczemnicy, gorsi od morderców, k tó ­
rzy  frym arczą hańbą i boleścią ludzką, gdy je  od­
m y ją -k tó rz y  okupem tych krwawych szmat życia, 
.karmią się jak  chlebem! Zapewniano mnie dawniej o 
lstnieniu takich potworów—nie chciałam wierzyć te- 

trak tu jąc podobne mowy jak  utwory wyobraźni 
r°mansopisarzów. Dzisiaj przekonałam  się, źe to je s t 
Prawdą. Lecz niech te wyrzutki społeczeństwa nie 
cieszą się myślą poniżenia mnie. — Nie będę pod ich 
gładzą, bo znam  jedno miejsce w którem  mię już  nie 
dościgną ich groźby...

Patrz N-ra z roku z. 259, 260, 261, 262, 264,  
268, 269, 270, 271, 273, 278, 280 284, 285 i 

86;— N-ra z r. b. 2, 4 i 5.

— Pani! b łagał doktór. Pani hrabino! uspokój się 
na Boga!

Lecz b łagał na próżno—wstrząśnienie było zanad­
to gwałtowne — poruszyło on > wszystkie zakątki tej 
wrażliwej duszy niewieściej, która teraz pod w pły­
wem grożącego niebezpieczeństwa spowiadała się 
głośno z wszystkich myśli i czynów swojej aw antur­
niczej przeszłości.— Głos hrabiny podniesiony i wy­
soko strojny, jak  instrum ent, rozlegał się po sali — i 
musiał być słyszany przez służbę, która co raz licz­
niej zbierała się w przedpokoju —w przed obiadowej 
porze.

Gdy doktór usiłow ał powściągnąć ten rozpaczny 
zapał swojej ofiary— gdy pragnął ją  uspokoić — pani 
de Mussidan zawołała stanowczo:—I  wartoż staczać 
walki codzienne, dla przedłużenia takiej jak  moja e- 
gzystencji? Pod m aską zabaw i światowego gwaru — 
ja  konam w straszliwych konwulsjach serca, od d a ­
wnego już czasu... Lecz to już  rozstrzygnięte — los 
padł i Diana de Sauvebourg, hrabina Mussidan, dzi­
siejszej nocy, pierwszy raz od la t wielu, zaśnie snem 
głębokim, w którym  już nawet marzyć nie będzie! 
H rabina mówiąc to, popadła w taką egzaltację u- 
mysłu, że doktór zapytywał samego siebie z p rz e ra ­
żeniem, jakim  sposobem zdoła teraz uśmierzyć ten 
wybuch, którego siły nie przewidział.

Głos hrabiny donośny i ożywiony, mógł zwrócić u- 
wagę służby, sprowadzić nawet hrabiego, szamoczą­
cego się w tej chwili w rękach M ascarot’a. Zejście się

małżonków mogło wywołać wzajemne zwierzenie—a 
wtedy, zmowa zostałaby odkrytą i cała praca wspól­
ników zniweczona.

Jednakże Hortebize nie darmo używał reputacji 
dobrego doktora i zręcznego człowieka: um iał on za­
równo goić rany ciała jak  uspakajać burze um ysłu. 
Pochwyciwszy rękę hrabiny, gotowej już  wybiedz z 
salonu, zaczął ją  uspakajać tak przekonywająco, tak  
um iał wzniecić zaufanie w swojem dla niej poświęce­
niu, że wkrótce pomyślny skutek uwieńczył jego u -  
siłowania.

H rabina po gwałtownym wybuchu gniewu i rozpa­
czy, pod wpływem tych słów kojących, przeszła w 
stan na wpół zm artw iały—tak  bywa zresztą zazwy­
czaj u osób bardziej nerwowych.

Nakoniec, po kwadransie energicznych usiłowań, 
doktór doprowadził swoją pacjętkę do tego, że mogła 
już rozpatrywać się trzeźwem okiem w swojem no- 
wem położeniu...

Wtedy to dopiero Hortebize odetchnął z głębi pier­
si! Wiedział on, że kto przyjmuje dyskusję, już  je s t 
na wpół przekonanym.

— To haniebne! wyrzekła hrabina— okropnie ha­
niebne!

— Prawda pani, że to haniebne... jednakże roz­
patrzmy się dobrze i zbadajmy położenie rzeczy. Czy 
m asz pani coś osobistego przeciw panu Henrykowi 
de Crosenois?
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U waga. N ieczesane jedwabne 
pakułki, wszelkie jedwabne 
odpadki i kokony, przepu­
szczają się bez opłaty cła 
według poz. 26, u. 8.

2) Kręcony (tram iorgancine), 
jako też jedwab’ do szycia 
i rozmotany na osnowę lub 
-wątek, nie farbowany i far­
bow any...................................... od pnda 5 —

3) Przędza z bour de-soie, lub 
też z jedwabnych pakułek, 
jak również wszelka przę­
dza z w ełay i puchu, zmię- 
szana z jedwabiem, n e  far­
bowana, farbowana i d ru­
kowana ..............................  4  50

90. Wełna:
1) Surowa, nie myta i myta, 

nie farbowana, oraz tarta i
sukienne okrawki wszelkie. „ —  22

2) W szelka nieprzędzosa far­
bowana i sztuczna (kunst- 
wolle, schoddy, mungo, lai-
ne renaissance) . . . .  „ — 44

3) W ełna i puch wszelki przę- 
dzony, nie zm ięszane lub 
zm ięszane z bawełną, lnem
lub konopiami  „ 4  50

91) Wata bawełniana tak gręplo­
w an a  jak i w arkuszach podkle­
janych   ti 1 ^

U waga. Bawełna surowa nie 
podlega opłacie, według po­
zycji 24, u. 1.

92. Przędza bawełniana:
1) Surowa i bielona . . . .  „ 3 25
2) Farbowana wszystkich ko­

lorów , jako też mięszana
z s z y c h e m ...............................  ,, d 25

93. Knoty bawełniane i wszelkie
i n n e .......................................................  3  25

(d . c. n .)

N a jw yższa  nagroda. -  Rzeczywisty radca stanu, p o ­
mocnik surat ra okręgu naukowego wa szaw skiego, 
M ichniewicz, mianowany został, na dniu 1-m stycznia, 
kawalerem orderu i w .  A n n y  klasy 1-ej.

O rderu ■ — Najjaśniejszy Pan, na przedstawienie rai- 
ni tra s p r a w  wewnętrznych, w dniu 20  i 2 l grudnia, 
racz 1 udzielić urzędnikom zaiządów Syberji zachodniej 
i  wschodniej następujące ordery: ś w. W ł o d z i m i e ­
r z a  3-ej klasy, rzeczywistym radcom stanu: guberna­
torowi tomskie ou R o d zia n k o ■ członkowi rady g łó w n e­
go za: z idu z.-chodniej Syberji Beznosowowi, i prezeso­
w i r.ądu  gubernjalnego tobolskiego, radcy stanu K u r-  
banowskiemu\ t e n ż e  o r d e r  4-ej klasy: członkowi 
rady głów nego zarządu Syberji wschodniej, radcy koleg. 
B olszakow ow i; ś w. A n n y  l e j  klasy: gubernatoro­
w i cywilnemu jenisiejskiemu, rzeczywistem u radcy stanu

—  N ie— nie mam uic przeciw niemu.
— Tem lepiej. Zresztą, margrabia pochodzi z p ię­

knej familji — jest lubiony powszechnie —  człowiek  
przystojny, młody, gdyż nie ma jeszcze lat trzydzie­
stu! Czyliż więc związek jego z panną Sabiną me 
jest możebnym?

—  Zapewne—lecz...
— Powiesz pani, że dopuszczał się wielu sza­

leństw?.. lecz, który z m łodych podobnież nie czyni? 
Powiadają, że ma m asę długów ... To fałsz, lecz i w 
tym razie* nawet, panna Sabina posiada osobisty ma­
jątek tak wielki, że wystarczy go im na dwoje. Na- 
k o n iec , Jerzy de Croisenois pozostawił wielki mają­
tek, przeszło dwa miljony, który, bądź co bądź, pan 
Henryk odziedziczy z czasem.

— A leż doktorze, zważ na to, że choćbym ja  oso­
biście zgodziła się na tę propozycję— nie przesianie 
ona być niemożebną, albowiem pan de Mussidan 
przyrzekł rękę Sabiny panu de Breulh-Faverley...

— Oh! pani masz tyle władzy nad mężem...
— Hrabina wstrząsnęła głową smutnie.
—  Kiedyś tak było, w yrzekła— Oktawiusz kochał 

m nie wtedy . rzeczywiście miałam wpływ nad um y­
słem  hrabiego. — Dziś... rzekła po chwili wahania— 
jestem  zupełnie obcą dla n iego— nie wiąże nas nic, 
prócz niechęci wzajemnej — niestety! Chociaż w tem  
moja tylko wina, gdyż Oktawiusz był zawsze dobrym  
i szlachetnym dla muie.
i — W szelako, można spróbować— chociażby dla zy­
skania na czasie...

Łochwickiemu-, ś w . S t a n i s ł a w a  1 - e j k l a s y z  
mieczami: wojennemu gubernatorowi obwodu kirgizów  
syberyjskich, jenerał-m ajorowi sztabu jeneralneg ) Okól­
nie: mu; t e n ż e  o r d e r  tejże klasy bez mieczów: 
człe . io w i rady głów nego zarządu Syberji zachoiniej, 
rzeczywistemu radcy stanu M oskowowi.

N om inacje dworskie. — Przez Najwyższy rozkaz do 
m inisterstwa Dworu Cesarskiego, z dnia 1-go stycznia, 
mianowani zos'ali: pomocnik kierującego interesami ko­
mitetu ministrów, w godności fchm i-trzi dworu, rzeczy­
wisty radca stanu W arpachow ski— ochmistrzem D w o ­
ru Jego Cesar k'ej M ości, z pozostawieniem przy dotych­
czasowych obowiązkach w pomienionym komitecie; na­
czelnik archiwum kanceiarji ministerstwa spraw zagra­
nicznych, rzeczywisty radca stanu M iller , marszałek 
szlachty gubernji połtawskiej, radca stanu książę D oł- 
gorukoio , i korespondent zarządu głów nego st.dn in  pań­
stw a w gubernji jekaterynosławskiej, w godności kamer- 
jun ra, radca stanu K otla rew sk i — szambalanami D w o ­
ru Jego Cesarskiej Mości; poseł nadzwyczajny i minister 
pełnom ocny przy związku szwajcarskim, radca tajny 
O lierow  2  g i— korruszyra Dworu Jej Cesarskiej W yso­
kości W ielkiej Księżny Marji Aleksandrównej, z pozo­
stawieniem w ministerstwie spraw zagranicznych; zosta­
jący przy poselstwie Cesarsko-i us d e n w Bernie, liczący 
się w mm sterstwie spraw zagranicznych, w godności 
szambelana, rzeczywisty radca stanu S karja tin  -  ochmi­
strzem Dworu J eg ) Cesarskiej M ości, z pozostawieniem  
przy pomienionem poselstwie.

A w anse. — Przez N ajwyższe ukazy z dnia 1-go sty­
cznia, p sunięci zo sta ł, za odznaczenie się w służbie, na 
radców tajnych, rzeczywiści radcowie stanu: członek  
rady ministra r światy narodowej Andrzej Woronow, i 
akademik zwyczajny Cesarskiej akadeińji nauk, Teodor 
B ra n d t. -P r z e z  ukaz do senatu rządzącego z t‘jż e  da 
ty, sekretarz państwa, sekretarz Stanu, rzeczywisty raci- 
Ci stanu Solski, posunięty został na radcę tajnego, z po­
zostawieniem przy dotychczasowych obowiązkach i go­
dnościach. ( P r a w it . W ie s t) .

R ozporządzen ie w ydzia łu  poczt. — D la uchylenia 
wszelkich w ątpliw ości, wydział poczt ponawia zał- cenie 
urzędom pocztowym, że przy ehspedjowaniu listów adre- 
fowanych za granicę, korespondentom wolno jest opła­
cać je przy podawaniu, lub posyłać jako nie frank w a -  
nr. Przytem zostawia się do w oli korespondentów w y­
prawiać frankowane listy w kope tach stemplowych lub 
z markami pocztowemi. Przy odsyłaniu listów w ko­
pertach stemplowych nalsży przestrzegać, że jedna k >- 
piejka, pobierana na pokrycie kosztu kopert, nie może 
być policzana do opłaty przesyłki listu; tak naprzykład, 
przy odsyłaniu listu w ażącego jeden łu t do N ieurcc na 
kopertę stem plową ceny kop. 11, należy przyklejać mar­
ki pocztowe 4-kopiejkowe, aby tym sposobom złożyła  
się kwota 12 kop., przypadająca podług taksy za prze­
słanie listu, oprócz 1 kopiejki, wynoszącej wartość k o ­
perty. (Siew . P ocz.j

Departament interesów wewnętrznych wM inisterjum  
spraw zagranicznych, odezwą z d. 7 grudnia r. z. za Nr. 
85?'2, zawiadomił JW . Jenerał-Feldm arszałka Nam iest­
nika Królestwa, że Najjaśniejszy Pan, Najwyżej rozka­
zać ra czy ł: uznawać Radcę Legacji Barona Ernesta
von B renera-F elzacha, jako Konsula Jeneralnego Au 
strjackiego w W arszawie.

P ocztam t W arszaw sk i ma honor podać do wiado­
mości publicznej, że poczta z Petersburga, odebraną zo­
stała w Pocztam cie: w dniu 6 (1 8 )  b. m , o godzinie 7 
min. 15 wieczorem.

W  rozkazie Ober P o licm ajstra  do Policji w ykona­
w c ze j—  za Nr. 2 wydanym, zam ieszczono: szybkie stłu ­
mienie pożaru powstałego w d. 1 (1 3 )  b. m. o godzinie 
10 rano, z domu drewnianego pod N r. 1926 na ulicy 
Z akątne’, dotykającego ściśle do sąsiednich również dre­
wnianych zabudowań, położonych na tak wązkich uli­
cach, że dowóz wody w beczkach z wielką trudnością 
zsledw ie mógł być dokonywany, przypisu ąc rzadkiemu 
pośw ięceniu i energji wszystkich stopni straży ogniowej, 
z największą gorliwością przy pożarze działających, jak 
niemniej nadzwyczaj szybkiemu przybyciu na m ejsce 
wypadku wszystkich części stiaży ogniowej, pomimo 
m gły zasłaniającej s gnały  na czatowniach, czuję się 
w obowiązku wynurzyć moją w dzięczność naczelnikowi 
straży pułkownikowi M ajewskiemu i podziękować brand- 
majstrom wszystkich części; niższym z*ś stopniom w 
ogóle, proszę oświadczyć odemn e serdeczne dzięki, tym 
zaś z nich, którzy przy gaszeniu pożaru więcej lub mniej 
mocno poranieni zostali, przeznaczam pie-iężne zasiłki, 
a m ianowicie: ż< łnierzowi części 2 -ej Feliksow i M ako­
wskiem u, który uległ złamaniu nogi, rs. 15; żołnierzo­
wi części 4-ej Franciszkowi Kubaczewskiemu, mocno 
skaleczon mu, ra. 5; ż drierzom  zaś części 1-ej Józefo­
wi Zielińskiemu i części 3-ej Florjanowi Kosakowskie­
mu, niezbyt szkodliwie okaleczonym, po rs 3 każdemu. 
Rozkaz ten pole am odczytać we wszystkich oddz cłach  
straży, zebranym niższym stipniotn.

W  rozkazie O oer-Policm ajstra do Polioji w ykona­
wczej za N r. 7 w yd a n ym , —  zam ieszczono: w skutek 
odniesienia się naczelnika warszawskiego dywizjonu żan­
darmów, przejście przez koszary Mirowskie osobom pry­
watnym, po apelu wzbronionem zostaje, o czem do w ia­
domości podaję.

DZIAŁ NIE URZĘDOWY
W arszawa, 

dnia 8 (30) Stycznia.
Cel konferencji, o ile nim było przeprowa­

dzenie choć czasowego pojednania pomiędzy 
Turcją a Grecją, nie został osrągnięty. Jak 
wiadomo, pełnomocnik grecki wcale nie u cze­
stniczył w obradach, a pełnomocnik turecki nie 
cheiai podpis ć protokółu konferencji. R 'zul- 
tłtam  jej zatem było ułożenie przez mocarstwa 
opinji co do spornych pomiędzy dwoma pań' 
stwami punktów, lecz zarazem mocarstwa z a ­
strzegły, iż w razie gdyby Turcja i Grecja nie 
chciały się zistosow ać do tej opi tji, wyraźme 
zrzekają się one czynnie popierać jej wprowa- 
d z e i e  w wykonanie. 0  ile wiadomo, opinja ta 
oświadcza sięua korzyść tylko trzech pierwszych 
punktów ultimatum tureckiego, na przyjęcie k tó ­
rych odrazu przystawała G rec ja , wykazując 
tylko trudności praktycznego ich wykonania-

Spróbuję doktorze. Lecz Sabina! Któż nam  
zaręczy, czy ona nie kocha pana de Breulh?

—  Oh! pani— przecież matka maj dosyć wpływu 
nad dzieckiem, ażeby...

—  Dowiedz się pan, przerwała hrabina, chwytając 
doktora za rękę, że moje nieszczęście jest bez gra 
nic... Powiedziałam  przed chwilą, że jestem  obcą 
dla męża —  teraz dodam, że moja córka nienawidzi 
mnie i pogardza mną nawet!

Doktór znowu począł uspakajać i przekonywać 
hrabinę — a czyniłjfto z taką zręcznością i znajomością 
jej usposobienia, że po niejakim czasie zdołał wlać 
cokdw iak nadziei w um ysł tej złamanej nagłym  
ciosem  kobiety.

—  Ach! doktorze, wyrzekła wreszcie, głosem  isto ­
tnie wzruszonym --dopiero w chwilach nieszczęścia, 
poznajemy naszych prawdziwych przyjaciół.

Tak, jak hrabia de Mussidan, pod umiejętną per­
swazją M ascarota, hrabina także uległa pod wpływem  
słów  doktora. Przyrzekła mu, że zaraz nazajutrz, 
rozpocznie działania w celu rozerwania ułożonego  
m ałżeństwa i że następnie, skoro tylko nadarzy się  
sposobność, zaproponuje margrabiego de Croisenois na 
męża Sabiny.

Czegóż m ógł żądać więcej Hortebize? Na teraz, by­
ło  to wszy kc. Zapewnił więc nawzajem hrabinę o 
swojem poświęceniu — przysiągł jej że potrafi uspo­
koić Tantaine’a i znaglić go do cierpliwości — wresz­

cie, obiecał hrabinie dawać częste wiadomości o biegu 
tej tajemniczej sprawy.

Nakoniec, po dwóch godzinach takiej żelaznej pra­
cy, zm ęczony , wyczerpany prawie z sił doktór, wy- 
szedł z pałacu.

Pomimo dotkliwego zimna, Hortebize z rozkosz^ 
odetchnął świeżem powietrzem; zwolna wyszedł n» 
ulicę, a przeszedłszy przedmieście Ś go Hon rjusza. 
wstąpił do owej kawiarni, w której umówili się zej^  
z Mascarotem.

Szanowny rajfur już się tam znajdował od dawna.
Siedząc w najciemniejszym kąciku, przed nietkni§' 

tym dotąd kieliszkiem  wina, Mascarot zasłonięty b r  
rozpostartą w rękach gazetą, której nie czytał wcaD- 
Godny rajfur drżał z niecierpliwości i z niepokoje!# 
podnosił oczy za każdem drzwi otworzeniem.

Tysiąc wątpliwości udręczało jego um ysł. Dl# 
czego Hortebize tak się spóźnia? Co się z nim dzieje.-' 
Nie spotkałże przypadkiem na swojej drodze, teg.° 
ziarnka piasku, które często staje na zawadzie naj' 
zręczniej obmyślanym działaniom?

Gdy doktór wszedł do kawiarni, Mascorot powst^ 
jakby siłą  elektryczną tknięty i niepewnym głose*11, 
zapytał:

—  I cóż?...
— W ygrana! odpowiedział H ortebize— a upadłs^ 

na fotel dodał: Uf! ciężka to była sprawa!
f d  r. n . ).



Scisle biorąc, stan rzeczy obecnie jest taki sam 
jak przed konferencją, z tą różnicą, że Turcja 
przyrzekła cofnąć swe ultimatuai, jeżeli Grecja 
przyjmie opinję mocarstw wyrażoną przez kon­
ferencję. W każdym razie rozwiązań'e konfe­
rencji zależy niejako od odpowiedzi Grecji, która 
dotąd nie nadeszła. Zaczepnemu działaniu Turcji, 
®toją niejako na przeszkodzie zawikłania z Persją, 
które musiały przybrać dość groźny charakter, 
skoro wojska perskie skoncentrowały się na 
granicy tureckiej pod Erzerum i poseł turecki 
w Persji udał się w podróż do Konstantynopo­
la. Grecja zaś, o ile się zdaje, postanowiła przy­
sposobić się tylko do energicznego odpierania 
zaczepnych działań tureckich, a banki narodo­
we ateński i joński dostarczyły jej do tego 
środki, udzielając zaliczenie 22 miljony drachm. 
Według dzisiejszego naszego telegramu p. Rau- 
gabe przesłał do swego rządu rady pojedn w- 
cze, konferencja zaś zamknięcie swych czynno­
ści odroczyła do nadejścia odpowiedzi z Aten i 
Konstantynopola.

W Wiedniu, artykuł Eordd. Allg. Ztng., za­
powiadający zaprzestanie z jej strony polemiki 
Przeciwko polityce hr. B etsta, dopóki dzienniki 
wiedeńskie nie będą zaczepiały Prus, dał po- 
^ód do różnych przypuszczeń, posuwających 
się nawet tak daleko, iż głoszono o mającem 
nastąpić przymierzu pomiędzy Prusami a Au- 
strją, przeciwko Francji i Rosji, Zmyślenie to 
zbyt jest widocznem, aby mogło być brane choć 
na wpół serjo. Dzienniki węgierskie nie za­
niechały jednak dotąd swej polemiki przeciwko 
Prusom, lecz przytem wyraźnie oświadczają, że 
Węgry nigdy nie udzielą pomocy Austrji dla 
przywrócenia jej hegemonji w Niemczech. Zre­
sztą dzienniki te obecnie zajmują się głównie 
agitacją wyborczą, a organa stronnictwa Deaka 
energicznie występują przeciwko zlaniu się u- 
miarkowanego odcienia opozycji z krańcowym, 
uważając to za samobójstwo dla pierwszego 
2 nich.

Z powodu ponowienia się we Włoszech roz­
ruchów w skutku podatku od miewa, niektóre 
dzienniki robią bardzo smutne przepowiednie 
dla tego kraju pod względem finansowym i po­
litycznym, które zapewnie jednak się nie spraw­
dzą.

Doniesienia urzędowe z Hiszpanji wskazują 
Zwycięztwo stronnictwa monarchicznego przy 
Wyborach prezydjów wyborczych, mających kie­
rować wyborami do kortezów, które to pręży­
ł a  według nowej konstytucji bezpośrednio byry 
Wybierane przez lud. Tak stronnictwo monar- 
chiczne przeważało w 11,000 prezydjów, a re­
publikańskie tylko w 2,700. Chodzi tylko o 
to> czy te cyfry nie pokażą się mylnemi, jak to 
®iało miejsce przy doniesieniach z urzędowych 
^ródeł o wyborach do rad gminnych. Według 
uzisiejszego naszego telegramu z Madrytu, na 
^50 deputowanych, 300 ma być monarchicz- 
nyeh. Z powodu takiego zwycięztwa stronnictwa 
uionarchicznego, kwestja kandydatury do tronu, 
J^ystępuje na pierwszy plan. Epoca za przy­
kładem Gaulois utrzymuje, iż najwięcej szans

książę Aosta i podaje szczegóły o układach, 
tokie toczyły się w tym przedmiocie pomiędzy 
PP- Primem, Olozagą, Cialdinim i rządem fran- 
£Uzkim. Na wypadek bezpotomnego zejścia 
ks*§cia Humberta, przewidziano, że tron włoski 
’Pu przypaść dzieciom je_o siostry Klotyldy, 
^ułżonki księcia Napoleona. W razie gdyby 
’Pucarstwa europejskie stawiały temu trudno- 
jjpjj zmienionoby tę kombinację i tron włoski 

]ałby przejść do rodziny księcia Aosta, zaś 
r°u hiszpański do rodziny księżny Klotyldy.

• dzisiejsze dzienniki berlińskie, brukselskie 
ęPuryzkie, dla niewiadomych nam dotąd przy- 
2yu, spóźniły się o 12 godzin.
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Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczoną poniżej korespondencję z Paryża.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

W i e d e ń ,  19 (7) stycznia. K siążę  
i księżna W alji przy bywają, tu w e  
czwartek, i staną w Hofburgu. P o ­
byt trzydniowy.

P a r y ż ,  19 (7) stycznia. Rangabe 
napis ł  do Aten w ducliu pojednaw­
czym. Członkowie konferencji z e ­
brali się  dziś, aby zaopatrzyć w pod­
pisy ostatnie dokumentu. Konferen­
cja uznaje się za nie u tającą, dopó­
ki nie nadejdą odpowiedzi Grecji 
i Turcji.

M a dr y  t, 19 (7) stycznia. Z  350 -u 
wybranych deputowanych, 300 ma 
być monarchicznych.

( Correspondent Bureau).

W iadom oS o iJj ;e le g ra f lc z  ae.
* Nachectywań, 1 (1 3 )  stycznia. Riza-bej, poseł 

turecki przy dworze perskim , przybył tu z Tehera­
nu, udając się do Konstantynopola. Pojedzie oa tara 
przez Tyflis, albowiem droga na Erzerum  zawaloua 
jest śniegiem. (B ir i. Wied.)

* Orenburg, 1 (1 3 ) stycznia. Jenerał-gubernator 
orenburgski, jenera ł ad ju tan t Kryżanowski, inaugu­
rował dziś otwarcie nowego obwodu turgajskiego. 
Na posadzie gube rnatora wojennego tego obwodu po­
zostawiony został jenerał-m ąjor Baliuzek, który za­
rządzał dotąd obwodem kirgizów orenburgskich. 
Nowe położenie rzeczy powitane zostało przez stepy 
z radością. (Tamie).

* Odesa, 2 (14) stycznia. Wczoraj wyszedł p ier­
wszy num er nowej gazety tutejszej, pod tytułem  
Noworossijskij Telegraf; obfituje on w wiadomości 
handlowe i korespondencje z wschodu. Pierwszy ten 
numer wywarł w Odesie wrażenie. (Tamie).

* Kiszyniew, 31 stycznia (12 grudnia). Onegdaj 
miało tu miejsce trzęsienie ziemi, trzecie już  tej 
zimy. (Tam ie).

* Pary i, 16 (4) stycznia. W sprawie plakatów 
podburzających, C ai.on  skazany został ua 8 miesię­
cy więzienia * 1,000 fr. kary. pp. Feliks Pyat i Poi­
rier skazani zostali zaocznie, każdy z nich na 5 la t 
więzienia i 10,000 fr. kary, i wszyscy trzej na pozba­
wienie praw cywilnych. (Cor. Hav. Bul.)

* 1 ary z, 17 (5 ) stycznia. Journal ofjiciel mówi 
po prostu: Konferencja odbyła wczoraj swe piąte po­
siedzenie.— Constitutionnel pisze: Konferencja ukoń­
czyła wczoraj swe piace, z wyjątkiem kilku formal­
ności, k tóre wymagać będą może jednego jeszcze, o- 
statniego posiedzenia. Pełnomocnicy porozumieli się, 
po dojrzałem rozważeniu, co do oświadczenia, przy­
pominającego państwom uczestniczącym w sporze 
turecko-greckim  zasady prawa międzynarodowego. 
Jak  skoro oświadczenie to zostanie podpisane, ma 
być ono posłane rządowi greckiemu. Constituiionnel 
powiada, że jeżeli zajdzie potrzeba odbycia jednego 
jeszcze posiedzenia konferencji, takowe mieć będzie 
miejsce dziś wieczorem. (Wolffs T. B )

* Florencja, 18 (6  )  stycznia. Pod pozorem ćwi­
czenia w robieniu bronią, powołani zostali rozkazem 
ministerstwa wojny urlopowani przed dwoma miesią­
cami żołnierze z klas 1840, 1841 i 1842 roku, oraz 
ci, którzy zaciągnięci byli przez A ustiję do wojska 
w latach 1862, 1863 i 1864. (Cor. Biir.)

* Bukareszt, 16 (4) stycznia. W izbie deputowa­
nych ministerstwo złożyło oświadczenie, że postano­
wiło uregulować kwestj ę izraelitów zgodnie z praw a­
mi ludzkości i cywilizacji. (Wolf f s T. B.)

* Korfu, 16 (4) grudnia. Z Aten donoszą pod da­
tą  wczorajszą, że rząd cofnął dekret w przedmiocie 
emisji pieniędzy papierowych. Bank narodowy w A te­
nach i bank joński zaforszusowali rządowi 22 miljo­
ny drachm. (Tamie).

* Londyn, 17 (5) stycznia. Z W aszyngtonu dono­
szą pod datą lB-go b. m.: Prezydent złożył wczoraj 
w senacie trak ta ty  zaw arte z rządem angielskim w 
przedmiocie uregulowania sprawy statku Alabama 
i praw dotyczących naturalizacji. (Tamie).

* (O f i a r  y). Do warszawskiego miejscowego za­
rządu towarzystwa pielęgnowania ranionych i cho­
rych wojowników, wpłynęły od założycieli, rzeczywi­
stych członków i współuczestników następujące ofia­
ry.- 6 go grudnia: od jenerał lejtoanta Awreggio 10 
rsr., od radcy kolegjalnego Erna 3 rsr., od majora 
Oppela 3 rsr, od sztabs-kapitana Kakujewa 3 rs r  
od asesorów kolegjalny.-h: Łarionowa 3 rsr., i Sang- 
buscha 3 rsr., od sekretarza kolegjalnego Schwoba 
1-go 3 rsr., od sekretarza gubernjalnego Szwoba2-go 
3 rsr., od asesora kolegjalnego Astrecowa 3 rsr., od 
sekretarza gubernjalnego Szczesni 3 rsr., od naczel­
nika stacji telegraficznej w Radomiu, Koppego 3 rsr., 
od sekretarza kolegjalnego Iwanowa 3 rsr., od na­
czelnika stacji telegraficznej w Stopnicy, K leidera 3 
rsr., od sekretarza gubernjalnego H ellera 3 rsr., od 
naczelnika stacji telegraficznej w Kielcach, Zagorow- 
skiego 3 rsr., od innych urzędników warszawskiego 
zarządu telegraficznego, jako współuczestników 22 
rsr.; 10 go grudnia: od nauczyciela gimnazjum w 
Bieły, Kazimowskiego 3 rsr., od jego pomocnika Le- 
witskiego 3 rsr., od nauczyciela Bańkowskiego 3 
rsr., od nauczyciela Janowskiego 3 rsr., od majora 
Siedleckiego 3 rsr., od nadzorcy podatku akcyznego 
Kowańki 3 rsr., od księdza P io tra Łęczyńskiego 3 
rsr., od właściciela ziemskiego Michała Sąchockiego 
3 rsr., od Zygmuntowskiego, z plenipotencji właści­
ciela dóbr Kobielki, 5 rsr., od właściciela ziemskiego 
Bazylego Jazwińskiego jednorazowo 25 rsr., od mie­
szkańca wsi Cygow-a, Szymanowskiego jednorazowo 
25 rsr., od innych osób z powiatu radymińskiego ja­
ko współuczestników 36 rsr. 18 kop., od kupca Lei- 
by Adelsteina 10 rsr., od obywatela Jerzego L ’berta 
10 rsr., od obywatela hrabiego Jezierskiego 15 rsr., 
od pułkownika Moskwina 3 rsr., od obywateli: Jana  
Małaszkiewicza 3 rsr., i W ładysława Markowskiego 
r s r . ; od kupca Motla Michelsona 3 rsr., od wetery­
narza Budkowskiego 3 rsr., od obywateli: W acława 
Cieszkowskiego 3 rsr., leodozjusza Jarkuszewskiego 
3 rsr., Adama Tarnowskiego 3 rsr., Józefa Bogu­
sławskiego 3 rsr., Jana Bulla 9 rsr., Romana Merec- 
kiego 3 rsr., Maksymiljana Zawadzkiego 3 rsr., Jarca 
Ordensa 3 rsr., Bronisława Dąbrowskiego 3 rsr., od 
nadzorcy podatku akcyznego Dubrawina 3 rsr. ! od 
komisarza do spraw włościańskich’ Dubrawina 5 
rsr., od obywateli: hrabiego Skarbka 3 r s r ,  Józefa 
Kuszla 3 rsr. i Mieczysława Karskiego 6 rsr., od Icka 
Perkela 5 rsr., od obywatela hrabiego Zamojskiego 25 
rsr., z dóbr S tara  Wieś 15 rsr., od obywatela W łady­
sława W urtza 10 rsr., od innych osób z powiatu no- 
womińskiego jako współuczestników 17 is r . 59 kop. 
od pułkownika Sorokina 10 rsr., od pułkownika Go- 
siełowa 10 rsr., od pułkownika Krzyżanowskiego 3 
rsr., od majora Jakowlewa 3 rsr., od porucznika Ale- 
ksieja2 go 3 rsr., od podporuczników: Szniachowskie- 
go 3 rsr., i Truchina 3 rsr., od pułkownika Eylena 3 
rsr., od pułkownika Kosińskiego 3 rsr., od m ajora 
Grabowskiego 3 rsr., od sztabs-kapitana Mikulicza 3 
rsr., od praporszczyka Zalipańskiego 3 rs r  . od ofice­
rów 37-go jekateri iburgskiego pułku piechoty, jako 
współuczestników, 18 rsr., od oficera i medyka 10-go 
bataljonu strzelców 61 kop., od oficerów 40-go koły- 
wańskiego pułku piechoty 31 rsr. 49 kop.; 24 gru­
dnia: od urzędników warszawskiego oddziału kas i 
oddziału do uregulowania stałych podatków 8 rsr.; 
31 grudnia: od radcy dworu Chołodowskiego 3 rs r .’ 
od urzędników kursów pedagogicznych w Solcu, jako 
współuczestników 4 rsr., od porucznika Gizetti 3 rsr. 
od sztabs-rotm istrza Gołenowskiego 3 rsr., od poru­
cznika Mamcd-Bek-Gołhowa 3 rsr., od korneta T ut- 
czjewa 3 rsr., od sztabs-rotm istrza Łosskiego 3 rsr. 
od oficerów 6-go klastyckiego pułku huzarów, jako 
współuczestników 8 rsr. 76 kop. Oprócz tego 31 
grudnia p. o. prezydenta m. Warszawy, nadesłał pie­
niądze wniesione przez założycieli towarzystwa: p o. 
inspektora lekarskiego m. W arszawy Maleka 10 rsr.' 
kupca 1-ej gildji W ertheima 10 rsr., kupca 1-ej gil- 
dji O lendorfalO rsr., i przez członków rzecz} wistych- 
szambelana Dworu Jego Cesarskiej Mości Pudłow skie­
go jednorazowo 50 rsr., i rocznie: kupca 1-ej gildji 
Krupeckiego 3 rsr., kupca Kryksina 3 rsr., wlaścicie- 
a domu Scholtza 5 rsr., rzeczywistego radcy stanu 

Przybylskiego3 rsr., właściciela dom uFreunda 5 rsr., 
właściciela domu Fuchsa 5 rsr., sędziego trybunału 
handlowego Arnolda 3 rsr., sekretarza m agistratu m. 
W arszawy Dąbrowskiego 3 rsr., razem 110 rsr.
W ogóle z dnia 1 stycznia 1869 r. ofiary wynosiły 
6,397 rsr. 7 5 ‘/ 2 kop. ( W  ars z. D n ie w .)

* ( P o r ó w n a n i e  d o c h o d u  za  m i e s i ą c  a u- 
d z i e ń  1868 r.):

a) na drodze zelaznej warszawsko-wiedeńskiej- 
rok 1867 ro t 186g

z przewozu osób rs. 51,457 k. 70 */2 rs. 55,220 k, 46 ‘/2

I
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z przewozu tow. 
różne dochody

12 -3,496 „  04 
o , 9 o 3 „ 7 1

164,882 „ 7 7 ‘/ i  
30 ,245 „ 3 5

razem rs. 180,907 k. 5 1 '/2 rs. 250,348 k. 59. 
w r. 1868 więcej rs. 69 ,441 k. 0 7 ’/ 2. 

od początku stycznia do końca g r u ’nia 1868 roku
doekćd w ynosi................................... rs> 2,722,457 k. 36

w tym samym czasie w roku 
1867 dochód wynosił. . ■ . „  2 ,410,025 k. 4 8 ‘/a

zatem w roku 1868 więcej o rs. 312,431 k. 87 */2' 
b) n a drodze żelaznej w arszaw sko-bydgow skiej: 

rok 1867 rok 1868
z przewozu osób rs. 12,816 k. 07 rs. 11,952 k. 10 
z przewozu tow. „  31 ,492  „  90 „ 32 ,669  „ 4 4 ‘/ 2
różne dochody „  53,893 „  1 2 '/2 „ 52 ,638  „ 39

razem rs. 98,202 k. 09 '/2 rs. 97 ,259 „ 9 3 '/2 
w r. 1868 mniej rs. 942 k. 16.

od początku stycznia do końca grudnia 1868 roku
•dochód w y n o s i ........................................ rs- 6 4 0 , 8 4 7  k. 65

w tym samym czasie w roku 
1867 dochód wynosił . . . „ 583,942 k. 66

zatem w roku 1868 więcej o rs. 56 ,904  k .99 .

* (W  c z o r a j s z y  w i e c z ó r  m u z y c z n y  w 
R e s u r s i e  k u p i e c k i e j ) ,  dany dla członków, ich 
rodzin i gości, zaliczamy słusznie do najświetniejszych 
w ubiegłym sezonie. W ystrojona, prawie balowo, publi­
czność. płci obojej, zajęła wszystkie krzesła i boczne n a ­
wet, stojące miejsca, w pięknym salonie tej resursy, s łu ­
chając z prawdziwem zachwyceniem mistrzowskiej gry 
dwóch sławnych wirtuozów, na f  irtepjanie i wiolon- 
c z e lij— W ieniawskiego i H erraan’a, darząc ich rzę3i- 
stemi oklaskami i przywoływaniem, po każdym w yko­
nywanym numerze bogatego program u. Rozszerzać się 
nad przymiotami egzekucji tycb znakomitych artystów, 
nie potrzebujemy; palce jednego i smyczek drugiego 
wydobywają już oddawna, zawsze czarodziejskie to­
n y — a oprócz tego, g ra każdego z nich zdumiewa ogro 
m ną potęgą mechanizmu. D w ukrotnie już podawszy w 
Dzienniku program  tego wieczoru, obecnie powtarzać 
go nie widzimy potrzeby. Dodamy tylko, że w wokalnej 
jego części przyjęli udział: p. Mikulski i am atorka panna 
W. D. wywiązawszy się nader szczęśliwie z powierzo­
nego im zadania.—Fortepjan, z którego Wieniawski do­
bywał naprzemian gromy i urocze pieśni— instrument 
w yborny pod każdym względem, zbudowany został w 
W arszawie, i pochodzi z sławnej od lat tylu fabryki 
pod firmą K ralla i Seydlera tu istniejącej. S łuchając 
tonu, śpiewności i koloru tego f  rtepjanu, nabraliśmy 
przekonania, że nie potrzeba już chyba wysyłać pienię­
dzy do zagranicznych fabryk, gdy w tutejszych w yrabiać 
umieją tak doskonałe instrumentu. -Al.

* ( R o z m a i t o ś c i ) .  Dwie maskarady na dochód 
ubogich, zostających pod opieką warszawskiego tow a­
rzystw a dobroczynności, urządzone będą w końcu bie­
żącego karnaw ału. Pierw sza z nich w dniu 28 b. m., 
d ru g a  zaś, w dniu 4 lutego. Obiedwie te  zabawy, od­
będą się każda wr jednej z resurs tutejszy ch. —Podobno 
sław ni bracia Siamscy, o zamierzonej przez których ope­
racji, tak wiele pisano —  zamierzają istotnie przybyć 
ebecnie do Londynu dla dokonania mogącej ich ro z łą ­
czyć operacji. Być może, iż następnie, każdy z nich 
pojedynczo puści się w podróż po Europie, dla od ­
zyskania kosztów tej separacyjnej operacji... — Mó­
wiąc o nadzwyczaj nościach organicznych, nie od rze­
czy będzie donieść w tem miejscu, że znany za gra­
nicą amerykanin, U ntan, który nie mając rąk, gra 
wybornie na skrzypcach nogami — przybędzie do W ar­
szawy w powrocie z Petersburga, gdzie, w tak zwanym 
teatrze Berga, obecnie jeszcze daje swoje ekscentryczne 
koncerta. — Słychać, że w resursie kupieckiej, na zakoń­
czenie karnawału, ma być urządzony bal dla dzieci,—  
na wzór zagranicznych kinder-balów — a podobno, że 
ubiorki dzieci, służące im podczas tej zabawy, ofiarowa­
ne zostaną nazajutrz ubogim sierotom. Pom ysł to zacny 
i  szczęśliwy razem. — Z dziedziny artystycznej, donośimy 
sympatyczną nowinę, że Franciszek Kostrzewski, które­
go pędzel zarówno jak  ołówek, doskonali się coraz b ar­
dziej, ukończył już obrazek olejny przedstawiający bo ­
haterkę sławnego poemaciku Lenartowicza „W iochnę” . 
Zapewne pomysłem takim natchnęła artystę, pani M o­
drzejewska, gdy z niewysłowionym wdziękiem potrafiła 
wcielić się w tę uroczą postać stworzoną przez wielkiego 
poetę w cli wili prawdziwego natchnienia. Niewątpliwie 
ten obraz zjawi się niebawem na wystawie w Europejskim 
hotelu i sprowadzi tam niezawodnie tłumy ciekawych 
porównania gośii. —  Na ostatek, zawiadamiamy, odle­
glejszych zwłaszcza czytelników naszych, że W isła one- 
gdaj już stanęła, pod W arszawą przynajmniej. R ado­
sny to wypadek dla licznych przedsiębierców potrzebu­

ją cy c h  koniecznie już odświeżyć zużyte zapasy swoich
lodowni. A l.

* ( S t r a s z n a  z b r o d n i a ) .  W arsz. D n iew . 
podaje następującą korespondencję z Sochaczewa, z da­

ty 24 grudnia (5 stycznia): „W  tych dniach dokonaną 
została u nas straszna zbrodnia, k tóra przeraziła wszyst­
kich mieszkańców. W  sobotę, 21 grudnia (2 stycznia), 
strażnik deżurny doniósł naczelnikowi powiatowemu, że 
dzieci, bawiąc się nad brzegiem rzeki Bzury, niedaleko 
od mostu sochaczewskiego, spostrzegły, że coś pływa na 
rzece. Sąsiedni włościanie ze wsi Rozlazłowa, którzy 
przyszli na krzyk dzieci, wydobyli z wody ten przedmiot 
pływający. I  cóż się okazało? W łachm anach brudnych 
i potarganych zawinięte było martwe dziecię. Po obej­
rzeniu trupa przekonano się, że u szyi dziecięcia uw ią­
zany był kamień ważący około dziewięć funtów. Dzie­
cię było płci męzkiej, i wnosząc z niektórych oznak, 
można było przyjść do wniosku, że utopione zo­
stało nie zaraz po przyjściu na świat, lecz w dwa tygo­
dnie potem. Lecz zdawało się niemożebnera wykryć w i­
nowajczynię. Ze wszystkiego widać było, że zbrodnia 
była obmyślona i że kamień uwiązany został u szyi dzie­
cka dla tego, ażeby trup nie w ypłynął na powierzchnię 
wody. Lecz los zrządził inaczej. G łow a wraz z tuło- 
wem poszła na dno, lecz nóżki pokazywały się z wody, 
co właśnie spostrzegły dzieci, bawiące się koło brzegu; 
przypuszczać należy, że dziecię męczyło się jakiś czas, 
albowiem pomimo, iż ręce jego były związane, palce a- 
toli były całkiem rozsunięte. Winowajczyni wykrytą zo­
sta ła  w następujący sposób: Starszy strażnik powiatu
sochaczewskiego, Aleksy Pawlenko, przyjechawszy do 
pewnego m ajątku położonego w pobliżu Soahaczerva, 
wszczął z właścicielem rozmowę o tym wypadku i do­
wiedział się między innem', że przed kilku dniami przy­
ję ła  u  tego właściciela służbę młoda kobieta, która mia­
ła  niedawno dziecko. Strażnik wezwał ją  natychmiast 
do siebie, i z powodu wielkiego podobieństwa do dzie­
cka, poznał w niej winowaj zynię; zapytawszy ją  o książ­
kę legitymacyjną i znalazłszy ją  niepoświadczoną, we­
zwał on tę kobietę, ażeby udała s ę z nim do Sochacze­
wa. W drodze, strażnik zadawał jej zręczne zapytania 
i zmusił ją  kilka razy do wygadania się. Tymczasem 
dowiedział się on jeszcze poprzednio, 22 grudnia (3 sty­
cznia), że do jednej z żydówek soehaezewskich przycho­
dziła w sobotę kobieta z dzieckiem, która chciała przy­
jąć u n ie j/łu żb ę  za mamkę. Strażnik udał się natych­
miast do tej żydówki, która wszelakoż nie mogła poznać 
tej kobiety, gdyż ta  przychodziła do niej o godzinie 6-ej 
wieczorem, kiedy już zapadł zmrok. Winowajczyni nie 
przyznawała się z początku do niczego, zapewniając, że 
nie m iała nigdy dziecka; w końcu atoli przyznała się 
ona szczerze do wszystkiego. Dajmy na to, że strażnik 
natrafił przypadkowo na siad, lecz ażeby nakłonić wino­
wajczynię do dobrowolnego i szczerego przyznania się, 
potrzeba było szczególnej zręczności i roztropności. Oka­
zało się, że winowajczyni jest rodem z m. Łowicza, jest 
zamężna i ma 28 lat wieku; jest ona wzrostu średniego 
i dość przystojna. 7. zupełną z:mną krw ią mówiła ona 
o zbrodni, i jak się zdawało, wcale nie żałow ała popeł­
nienia jej. Pow iedziała ona, że wstyd jej było pokazać 
się mężowi (z którym zresztą nie żyje od roku przeszło) 
z dzieckiem nieprawem, i że widząc, iż nikt nie chce 
wziąć dziecięcia na wychowanie, postanowiła utopić je. 
Kończąc ten list, muszę powiedzieć parę slow o naszej 
straży ziemskiej. Znajdując się na komisorjach, miałem 
niejednokrotnie sposobność do przekonania się, z jaką 
uczciwością, zręcznością i grzecznością strażnicy pełnią 
swe obowiązki. Cześć zwierzchności powiatu i rtraży 
ziemskiej, które potrafiły wlać w swoich podwładnych 
wysokie pojęcie o pełnieniu powierzonych im obowiąz­
ków. L  ” .

* (K o ł  o m y j  s k i e c z a s o p i s m o  K r o p i ł o ) .  
Otrzymaliśmy pierwszy numer kołomyjskiego czasopisma 
K r o p iło , rozesłany na procę wraz z czasopismem S ło ­
w ia n in , w kształcie nadzwy zajnego dodatku do dzien­
nika lwowskiego Słowo; zawiera on w sobie wicie dow ­
cipnych artykułów , pełnych humorystyki i nauczają­
cych. Chociaż ilustracja tego czasopisma niższa jest od 
ilustracji byłego wiedeńskiego czasopisma Strachopud , 
należy spodziewać się, iż z czasem redakcja ulepszy i tę 
stronę swego wydawnictwa. Czasopismo K ro p iło  wy­
chodzi w Kołomyi dwa razy na miesiąc; roczna p renu­
merata wynosi 4 zł. reń., półroczna 2 zł. reń. 10 kr., a 
pragnący prenumerować na kw artał płacą 1 zł. reń. 10 
kr. Prenum eratorow ie powinni przesyłać pieniądze, albo 
wprost do Kołomyi do redakcji czasopisma K r o p iło , 
albo do Lwowa do redakcji Słow a.

* ( W y p a d k i  m i e j s k i e ) .  Kobieta nieżywa, 
znaleziona 2 (14) b. m. na ulicy św. Jańskiej, okazała 
się Antoniną Bek, w domu pod Nr. 36 mieszkającą i 
śmierć jej, jak sekcja sądowo lekarska przekonała, nastąpiła 
w skutek anewryzmu. — W d. 4 (16) b. m., na przedmie­
ściu Pradze, dostrzeżoną została przez policję nad brze­
giem r. Wisły kobieta z poderzniętem gardłem, która 
jak  się pokazało, jest żoną ślusarza z fabryki gazowej, 
Aiiną Fryc, lat 27 mająca i według jej zeznania, zadała 
sobie sama ranę nożem stołowym, w przystępie rozpa­
czy; chora odesłaną została do szpitala pragskiego i po­

dług opinji lekarza, życiu jej nie zagraża niebezpieczeń­
stwo. Śledztwo ze strony policji zarządzono i sąd za­
wiadomiony. — Tegoż dnia, w domu ped Nr. 3 na ulicy 
św. Jańskiej, zatliła się belka przytykająca do rury ko­
minowej, lecz ogień natychm iast przez straż ogniową u- 
gaszony został, przy czem belkę wyrąbano. — W d. 17, 
zamieszkały w domu pod Nr. 29205, Ignacy Grzanki w - 
ski czeladnik bednarski, um arł nagle. Dla wypro w  
dzenia śledztwa zawiadomiono właściwy sąd i docho ';e- 
nie policyjne zarządzono. — W domu pod N r. 1092/, 
pies podejrzany o wściekliznę, ugryzł w nogę 7 letniego 
syna lokaja Marcelego Stefańskiego i pokąsał 2 inne psy, 
2 owce i świnię. Dziecko pozostaje na kuracji u rodzi­
ców, psy oddane czyścicielom, owce zaś i świnie zam­
knięto oddzielnie dla zbadania ich stanu przez w etery­
narza. — W  dniu onegdajszym, o godzinie 10 rano, na 
ulicy Nowolipie, w drewnianym parterowym domu N r. 
2441, z niewiadomej jeszcze przyczyny, zapalił się dach, 
którego m ała część zgorzała, pozostała zaś część dachu 
przez straż ogniową rozebrana i sufit w niektórych miej­
scach narzędziami ogniowemi uszkodzony został; tym 
sposobem pożar w krótkim czasie stłumiono. Dom był 
ubezpieczony i właściciel onego straty  przez pożar zrzą­
dzone na rs. 2 ,500  podaje. Z liczby niższych stopni 
straży ogniowej, żołnierze części 3-ej Mikołaj Walewski 
wysłany konno na miejsce pożaru, jadąc przez N ow y- 
Swiat, upadł wraz z koniem na bruk i mocno skaleczył 
sobie głowę, grzbiet, praw ą nogę; żołnierz zaś 2 ej czę­
ści Antoni Jabłoński, przy wyjeździe straży, skaleczony 
został przez konia w lawy policzek; przy gaszeniu zaś 
pożaru, 5 strażników nieszkodliwie pokaleczonycłi zosta­
ło. Dwaj pierwsi odesłani na kurację do szpitala św. 
Rocha, pozostali zaś po opatrzeniu, leczeni są w komen­
dzie. —  Podczas dokonywania robót przy reparacji ta ­
my na r. Wiśle, od strony W arszawy, część nasypu za­
waliła się i pracujący tam robotnicy: nieograniczenie ur­
lopowany żołnierz Wojciech Gole, uległ złamaniu nogi 
niżej kolana; trzej zaś inni, to j e s t : Sztendel, Sikorski i 
Szymański, nieszkodliwa obrażenia ponieśli. Pierwszy 
z nich odesłany na kurację de szpitala wojskowego U ja­
zdowskiego, a pozostali leczą się w swych mieszkaniach. 
Śledztwo zarządzono. — Na ulicy Podwal, dostrzeżono 
przez policję nieżywą kobietę, z nazwiska jeczcze niewiado­
mą, lat około 40 mieć mogącą, która sądząc z powierzcho­
wności, zapewne żabraczką być musiała. Ciało jej ode­
słano do grabam i przy cmentarzu Powązkowskim i nie­
zależnie od dochodzenia policyjnego, sąd zawiadomiono. — 
Eleonora Goldsztand, wdowa, właścicielka domu pod 
N r. 796 lat 65 mająca, będąc w gościnie u swojej córki, 
nagle zm arła. D la wyprowadzenia śledztwa, sąd zaw ia­
domiono i przez policję zarządzono dochodzenie. — W 
cegielni za rogatką Jerozolimską, robotnik W alenty P lu ­
ta, przez w łasną swoją nieostrożność, podczas smaro­
wania maszyny,pozbawiony został przez takow ą średniego 
palca u lewej nogi. Pluta do szpitala Dzieciątka Jezus 
odesłany został.

* K u rsa  monet zagran icznych  to W arszaw ie.
Za ta lar wczoraj rs. 1 kop. 9 d z iś  rsr. 1 kop. 9.
Za frank „ „ — „  29 „ „ — „ 29.
Za złoty reń, „ —  „ 6 1  „ „ —  „ 61.
NJb. Wiadomość ta  nie pochodzi z urzędowe o źró­

dła i może służyć tylko za wskazówkę.

* ( L e g a t a  ś. p.  m e t r o p o l i t y  J ó z e f a ) .  
W il. W iest. podaje następujące wiadomości o pozosta­
łym po ś. p. metropolicie Józefie m ajątku i o rozporzą­
dzeniu tymże: 1) Biblioteka, szacowana na 6,000 rs.,
ma wejść do składu biblioteki prawosławnego semina- 
rjum litewskiego, z wyjątkiem dwóch szaf z ilustrowa- 
nemi dziełami, które zapisane zostały jednej z sióstr ś.p- 
metropolity. 2) Z bogatej kolekcji obrazów i portretów, 
wszystkie prawie obrazy ś. p. metropolity pozostać mają 
w domu m etro, olitalnym; kilka tylko sztuk, wybranych 
przez biskupa wikarego i przsz jedną z sióstr ś. p. me­
tropolity w wskanych przez niego pokojach, wyłączone 
będą z pomiędzy obrazów mających pozostać w domu 
metropolitalnym. 3) Pozostały po nieboszczyku kapi" 
ta ł, składający się z gotowizny i z papierów procento­
wych, wynosił w końcu 1862 roku około 50,000 rs- 
przeszło. Z tej sumy ś. p. metropolita zapisał 15,000 
rs. najbliższym krewnym swoim, w liczb ę 8 osób; 5,000 
rs. dla 14 prawosławnych klasztorów’ i cerkwi, w tej 1*” 
czbie dla Aleksandronewskiego w' Petersburgu, dla Sier' 
giejewskiego w Sw iato-Troicku, i Kijowskopieczarekiego, 
tudzież dla wileńskiego klasztoru św- Ducha i wileński6) 
katedry św. Mikołaja po rs. 500. Prócz tego, dla w*' 
leńskiego klasztoru św. Trójcy, moiajskiego klasztor*1 
Wniebowzięcia i grodzieńskiego Borysoglebskiego, dl* 
wileńskich cerkwi parafjalnyeh: Mikołajewskiej i Bł*' 
gowieszczeńskiej, dla cerkwi parafjalnej wsi Paw low k’i  ̂
w gubernji kijowskiej, miejscu urodzenia niebośzczyk®' 
dla parafjalnej cerkwi wsi, w której był proboszczem oj' 
ciec jego, i dla katedry Sofijsko-Potockiej, w której



Stał biskupem ś.p. metropolita, po 250 rs., z warunkiem 
a by w tych cerkwiach corok, w dniu jego śmierci, odpra­
wiana była liturgja i egzekwie za spokój duszy jego i 
jego rodziców; 5 ,000 rs. przeznaczył do rozporządzenia 
petersburgskiej akademji nauk na wydanie pamiętników 
Je8°, 1,000 rs. na koszta pogrzebu, 500 rs. dla rozdania 
zakonnikom i służbie klasztoru św. Ducha; 3 ,500 rs. na 
wypłacenie rocznej płacy oficjalistom domu metropolital- 
neg°, począwszy od ekonoma i sekretarza aż do stróżów, 
a reszty jaka pozostanie, dla rozdania biednym bez róż- 
nicy wyznania. Po zaspokojeniu powyższych wydatków, 
Wynoszących wogóle 30,000 rs., wszelkie pozostałe fun­
dusze ś. p. metropolita Józef przeznaczył na korzyść wi­
leńskiej i kijowskiej szkół panien stanu duchownego, a 
na rzecz wyższych zakładów naukowych duchownych za­
pisał, aby Najwyżej nadanem u dwa ki zyże brylantowe, o- 
raz brylantowe oznaki orderów Aleksandra Newskiego i 
Andrzeja, odesłane były do gabinetu Cesarskiego, dla u- 
2yskania za nie 9 ,000 rs., za które ma być nabyty bilet 
■^-procentowy, od którego procenta mają być obracane 
torocznie na premja za najlepsze rozprawy na stopień 
Magistra dla uczni 4 ruskich prawosławnych akademij 
duchownych.

* ( E m i g r a n c i  a n a t o l i j s c y ) .  P odług gaze­
ty Kaukaz, chrześcijanie anatolijscy od niejakiego czasu 
°njawiają chęć przesiedlania się do Rosji, tak, że całe 
Wsie wyruszają na brzeg, aby znaleźć możność przenie- 
* enia się do Cesarstwa. 50 rodzin z K urtukli - Czyflika 
Wyilajęli już  statek, ale władze tureckie aresztowały szy- 
Pra; w Synopie z okolic wyruszyło 150 rodzin i żądają 
Pozwolenia przejścia na Kaukaz; podobneż doniesienia 
odebrano o chrześcijanach Dżaniku. P ow itały  między 
phrześcjanami w mniejszej Azji zamiar przesiedlania się 

Jest jakby odpowiedzią na ruch, jak i przed kilku laty pa­
kował między muzułmanami kaukazkiemi. Lecz rząd 
rński nietylko że nie sprzeciwiał się wycbodźtwu do T ur- 
CJ' górali kaukazkieb, przeciwnie podawał im środki do 
l®go; a rząd turecki nie tak postępuje z swemi podda- 
ńymi chrześcjanami.

* (D e b i u t  p a n i  P  a t t i ) .  K ir  i. Wied. donoszą: 
We czwartek, 2 (14) stycznia, m iała miejsce w wielkim 
teatrze niezwykła uroczystość: pierwsze wystąpienie w 
„Lunatyczce’’ znakomitej śpiewaczki, pani Adeliny P a t­
ti. N aturalnie, że artystka ta  usprawiedliwiła w zupeł­
ności tego wieczoru głośną swą sławę. Śpiewaczka z gło­
sem tak wypieszczonym, giętkim i wyrobionym w spo­
sób budzący podziw, nie mogła nie wywołać ogrom- 
nego zapału; lecz pani P a tti ma oprócz tego powierz­
chowność nadzwyczaj sympatyczną i odznacza się grą 
oatdzo ożywioną. Publiczność przyjęła ją  z zapałem. 
Szczególny efekt spraw iła ostatnia arja, pełna nadzwy- 
<!zajnych trudności muzykalnych. P o  pierwszym zaraz 
*kcie, rozpoczęło się obsypywanie pani P a lti rozmaitego 
r °dzaju bukietami, co trw ało do samego końca przedsta­
wienia, tak iż trudno byłoby obliczyć bukiety i wywo- 
tyw arra. Opera by ła w ogólności dobrze wykonana, a l ­
bowiem pozostałe role były powierzone panom Calzol- 
bud i Brgagiollo, oraz pani Trebelli, którzy podtrzymali 
Wybornie panią P atti. Przedstawienie to zaszczycone 
z°3ta}p obecnością Najdostojniejszych Osób i księcia 
°2arnogórskiego M ikołaja.

* (P  a n i L u c c a). B irz . W ied  donoszą: Pani 
Lucca. z powodu osłabionego zdrowia, udała się do Ber- 
bna dopiero 31-go grudnia. Wiadomo, że angażowaną 
° na już została na przyszły sezon zimowy.

* ( P a n i  D e v e r i a). Tenże dziennik donosi, że 
bani Deyeria, po przesłużeniu w teatrze M khajłowskim 
G ęsięciu  lat, otrzym ała od dyrekcji formalną dymisję.

ł  ( S t a n  p o g o d y ) .  P odług Golosa, stan po­
wietrza w rozmaitych miejscowościach był dnia 5 (17) 
stycznip., następujący: w Petersburgu o godzinie 8-ej r a ­
no i 7ł()) 0 godzinie 2-ej po południu — 14,5; o go­
dnie 8 ej rano: w Kijowie —  18,8, w Rydze —  13,1, 

^  W a rsz a w ie — 12,7, w T yflisie— 0,7, w P a ry ż u + 4 ,1 .

W ypadki w  Hiszpanji.
* M a d ry t , 1 7 (5 ) stycznia. O ile znane są  dotąd 

??2ultaty wyborów w przedmiocie ukonstytuowania
'hf wyborczych, 11,000 takowych przypada na 

^fonnictwo monarchiczne i 2,700 na republikańskie.
prowincjach wybory wypadły wszędzie na korzyść 

stroni)ictwa monarchicznego, z wyjątkiem atoli pro- 
•hcij Teruel i Tarragona. ( W olffs T . B .).
* Im parcia l z 12-go stycznia podaje następującą 

w>ądomość: „W czoraj zapewniano w sferach dobrze 
^inform owauych, że donna Izabela de Bourbon, któ-
* Pisała do E spartery  list po liście, przysłała do 
le8o nareszcie dwóch mężów zautania, którzy mieli 
him w zeszłym tygodniu kró tką  naradę. Z Paryża 
°hoszą nam co do tej pogłoski, że donna Izabela 

hhsłąła rzeczywiście do Espartery  dwóch em isarju- 
u.bw, z którym i tenże miał konferencję, na skutek 

hfej stronnicy obalonej dynastji w Hiszpanji otrzy­

mali polecenie popierania przy wyborach tych 
kandydatów, którzy okażą się skłonnymi do wybra­
nia E spartery królem Hiszpanji lub przynajmniej 
prezydentem rzeczypospolitej.”*

Austrja 1 Ziemie Słowiańskie.
♦ ( S k u t k i  p o r o z u m i e n i a  C h o r w a c j i  z W ę -  

g r a m i ) .  „Porozum ienie nastąpiło,” pisze gazeta 
chorwacka Nowi Pozor, „i obecnie pozostaje nam je ­
dynie śledzić za tern, o ile takowe może być dobro- 
czynnem dla naszej małej ojczyzny. Okazało się, 
z wielu zaś wskazówek można było przewidzieć to 
z pewnością, że zwrócona będzie uwaga na te tylko 
prośby i sprawy, które pisane są w „słodkim języku 
m adjarskim ,” nie zaś na te, w których używany jest 
„głupi język,” t. j. Krobatische Sprache, stawiający 
przeszkody tak  niezbędnej oświacie madjarskiej!”

*  (O k s z a - b e j i K l a p k a ) .  Czytamy w Sło­
wie lwowskiem: „Niedawno przybył do Wiednia ajent 
turecki Oksza-bej, rodem polak, który nazywał się 
niegdyś Tadeuszem Orzechowskim, towarzysz Lan- 
giebeja i Sadyka-paszy (Langiewicza i Czajkowskie­
go). Iłząd turecki polecił mu wpłynąć na polaków 
i węgrów na korzyść Turcji; Oksza-bej usiłuje prze­
to przywrócić i wzmocnić w polakach spółczucie dla 
obecnego porządku rzeczy w Turcji, które to spó ł­
czucie osłabło nieco w ostatnich czasach na skutek 
apatji posła tureckiego w Wiedniu, który uchodzi za 
stronnika partji m łodo-tureckiej, przeciwnej te ra ź ­
niejszemu sułtanowi. Oksza-bej upoważniony także 
został do wejścia w stosunki z deputowanymi polski­
mi do rady państwa i do skłonienia ich na korzyść 
Porty. Że Oksza-bej czerni słowian tureckich i R o­
sję, okazuje się to już  z samego charakteru powie­
rzonej mu misji, której podjął się on za pieniądze 
tureckie” .— Dowódca madjarski, jenerał Klapka, 
który uzyskał znowu wielkie znaczenie w oczach 
swych ziomków, ogłosił niedawno list, w którym do­
wodzi niezbędności utrzym ania Turcji. Gazeta cze­
ska N aszi L is ty , komunikując tę wiadomość, powia­
da: „Oto jakimi są liberały madjarscy (i razem z n i­
mi polscy, którzy przeszli na stronę turków), którzy 
rozumują ciągle o wolności i dążą do niej dopóty, do­
póki chodzi o nich samych; lecz jak  skoro podnoszo­
na jest kwestja wolności i niepodległości dla innych, 
wówczas dają oni poznać bez zgryzoty sumienia|praw- 
dziwy swój charakter” .

żrr&LC.a. %
* ( Mo w a  t r o n o w a ) .  P aryż, 18 stycznia. Mo­

wa tronowa, k tórą cesarz otworzył posiedzenia ciała 
prawodawczego, brzmi jak  następuje: Przemowa k tó ­
rą  miewam coi’ocznie do was przy rozpoczęciu sesji, 
je s t wyrazem myśli, k tóra kieruje mojem postępowa­
niem. Wyjaśnić otwarcie przed narodem, w obec 
wielkich ciał państwa, bieg działań rządu, jest o- 
bowiązkiem głowy odpowiedzialnego kraju wolne­
go. Zadanie, którego podejmujemy się wspólnie, 
jest trudne. Rzeczywiście, nie bez trudności jest usta­
lić, na gruncie podkopanym tak licznemi rewolucjami, 
rząd, któryby był doszatecznie przenikniony^ wyma­
ganiami teraźniejszej epoki, ażeby przyswoić wszy­
stkie dobrodziejstwa wolności, i dostatecznie silny, 
ażeby zoieść przekroczenie takowej. Oba prawa u- 
chwalone podczas ostatniej sesji, mając na celu ro z­
wój zasady wolnych rozpraw, spowodowały wręcz 
przeciwne działanie. Z jednej strony prasa i zgrom a­
dzenie wywołały w pewnej sferze agitację sztuczną i 
obudziły znowu idee i namiętności, które były już, 
jak  się zdawało, wygasły: z drugiej zaś strony naród, 
nieczuły na gwałtowne podburzania, licząc na moją 
wytrwałość w utrzym aniu porządku, nie dał zachwiać 
mą wiarę w przyszłość. Godny uwagi zbieg okolicz­
ności! Im  bardziej mowy awanturników i umysłów 
skierowanych do wywrotu usiłują naruszyć spokoj- 
ność publiczną, tem większą jest spokojność; prze­
mysł odzyskał znowu działalność przynoszącą owoce, 
interesa odzyskują znowu ufuość; większa część wy­
borów dodatkowych dostarczyła rządowi poparcie; 
prawo militarne i uchwalone przez wasz patrotyzm 
środki pomocnicze, przyczyniły się do wzmocnienia 
zaufania kraju , który w słusznym uczuciu swej dumy, 
znajduje rzeczywiste zadowolenie w dniu, w którym 
ma przeświadczenie, iż może sprostać wszelkim ewen­
tualnościom. Potężnie uorgamizowane siły lądowe i 
morskie znajdują się na stopie pokoju. Stan czynny 
wojsk zostających pod sztandaram i, nie przewyższa 
takiegoż stanu za poprzednich rządów; lecz nasze 
wydoskonalone uzbrojenie, nasze napełnione arsena­
ły  i magazyny, nasze wyćwiczone rezerwy, oraz orga­
nizująca się obecnie gwardja narodowa ruchoma, na­
sze floty odbudowane, nasze twierdze znajdujące się 
w dobrym stanie, nadają naszej potędzie niezbędnie 
potrzebny rozwój. Stały cel moich dążności został 
osiągnięty: środki m ilitarne Francji odpowiadają jej 
przeznaczeniu w świecie. W śród tych okoliczności 
możemy jedynie wynurzyć życzenie, ażeby pokój zo­

s ta ł utrzymany. Nie jest to bynajmniej słabością m ó ­
wić to, jak  skoro je s t się gotowym do bronienia ho­
noru i niepodległości kraju. Stosunki nasze z mo­
carstwami obcemi są jak  najbardziej przyjacielskie. 
Rewolucja, która wybuchła z tamtej strony Pirene- 
ów, nie zmieniła dobrych stosunków z H iszpanją. 
Konferencja, k tóra  tylko co odbyła się dla przy tłu ­
mienia zajścia na wschodzie, jest wielkim czynem, 
którego doniosłość musimy oceniać. Zbliża się ona 
do swego celu: wszyscy pełnomocnicy porozumieli się 
co do zasad zdolnych spowodować zbliżenie pomiędzy 
Grecją i Turcją. Jeżeli przeto, jak  mam tego nie­
złomną nadzieję, nic n e  naruszy zgody powszechnej, 
w takim razie będziemy w możności u rzeczy wustnić 
liczne zamierzone ulepszenia, ,i będziemy usiłować 
rozwiązać wszystkie kwestje praktyczne, wywołane 
badaniami nad stanem rolnictwa. Roboty publiczne 
są dostatecznie uposażone, budowa dróg ubocznych 
czyni postępy. Wychowanie publiczne wszelkiego 
s to p n ia , przybiera nieustannie rozwój pomyślny. 
W krótce, dzięki perjodycznemu zwiększaniu się do­
chodów, będziemy mogli zwrócić całą naszą s ta ran ­
ność ku zmniejszeniu ciężarów publicznych. Zbliża 
się chwila, w której po raz trzeci od zaprowadzenia 
cesarstwa, ciało prawodawcze zostanie na nowo wy­
brane, i nieznaną dotąd okolicznością jest to, że ciało 
to dochodziło za każdym razem do legalnego kresu 
swego mandatu. Tę regularność w odbywaniu czyn­
ności p z e z  ciało prawodawcze, zawdzięczamy zgo 
dzie, jaka stale pomiędzy nami panuje, oraz ufności, 
jaką  budzi we mnie korzystanie z prawa głosowania 
powszechnego. Masy ludu są wytrwałe w swej wierze 
i przychylności, i jeżeli namiętności szlachetne zdol­
ne są obudzić w nich zapał, to z drugiej strony-sofiz- 
raata i oszczerstwa wzburzają je  zaledwie na powierz­
chni. Polegając na waszem przyzwoleniu i na wa- 
szem spółdziałaniu, m un  m tcne postanowienie wy­
trw ania na drodze, k tó rą  sobie wytknąłem. P rzy j­
miemy przeto wszelki postęp rzeczywisty, lecz u trzy ­
mam po za obrębem wszelkich rozpraw podstawy 
konstytucji, które uchwała naród i zabezpiecza od 
wszelkiej napaści. Poznajemy drzewo z owoców, po­
wiada Ewangelja. A więc dość je s t rzucić okiem na 
przeszłość. Który rząd zapewnił Francji, w ciągu 
17-u lat, spokojność i coraz bardziej wyrastającą po­
myślność? Nie ulega wątpliwości, że każdy rząd  n u ­
że błądzić i że szczęście nie wszystkim sprzyja przed­
sięwzięciom. Lecz co stanowi moją siłę, to ta  okoli­
czność, iż naród w:e dobrze, że od la t dwudziestu nie 
powziąłem żadnej myśli, nie wykonałem żadnej czyn­
ności, którejby za pobudkę nie posłużyły interesa i 
wielkość Francji. Naród wie również, że ja  pierwszy 
chciałem ścisłej kontroli kierunku spraw, i że dla te ­
go zwiększyłem atryb teje izb, w przekonaniu, że 
rząd znajduje prawdziwe poparcie w niep tdległości 
patrjotyzm u wielkiego ciała państwowego. Misja ta  
doda nowe usługi do tych, które zostały już przez 
nie wyświadczone krajowi; wkrótce naród, zwołany 
na komicja wyborcze, usankcjonuje politykę, której 
trzymamy się, i oświadczy znowu głośno zapomocą 
wyborów, że nie chce żadnej rewolucji, lecz że życzy 
sobie, ażeby losy Francji oparte zostały na ścisłym 
związku pomiędzy władzami państwa i wolnością.
( Wolffs T. B  ).

* ( K o n f e r e n c j a ) .  Paryż, 17 stycznia. L a  P r. 
pisze: Konferencja zasiadała wćzoraj od godziny 
czwartej do szóstej, i prace jej uważać można za u- 
kończoue. Deklaracja, której ogólną osnowę podali­
śmy wczoraj, podpisaną została przez wszystkich 
pełnomocników z wyjątkiem posła tureckiego. P o­
nieważ deklaracja ta  musi być zakomunikowaną rzą­
dowi tureckiem u jako mocarstwu interesowanemu, 
Dżemil-pasza nie wiedział, esy ją  m i podpisać, czy 
też ograniczyć się na jej przyjęciu. Jako członek 
konferencji, biorący udział w naradach, powinien by ł 
ją  podpisać, ponieważ zaś deklaracja ta  wystosowaną 
została do Turcji, miał słuszność, wstrzymując się od 
tego kroku. Dżemil-pasza zażąd ił od swojego rządu 
instrukcij, które spodziewane są lada chwila. Dowia­
dujemy się, że deklaracja zredagowaną została w ten 
sposób, ażeby tenże mógł ją  podpisać, lub też nie. 
Turcja gotową je s t cofaąć swoje ultim atum , jeżeli 
Grecja przyjmie zdanie mocarstw co do nieporozu­
mienia. Ten nowy wypadek jest prostą tylko formal­
nością, i zapewne konferencja załatwi ją  na ostatniem 
posiedzeniu, które ma odbyć się dziś wieczorem. Za­
pewniają, że poseł grecki osobiście byłby skłonnym 
do przystąpienia do przyjętych w zasadzie rezolucij 
konferencji, jeżeli forma ich nie dotknie godności 
Grecji. Ale pewną je s t rzeczą, że godność Grecji nie 
zostanie wcale obrażoną w dokumencie^ który pod­
pisany został przez mocarstwa europejskie,

W ło cR y  i R z y m  
♦ ( I z b a  d e p u t o w a n y c h ) .  Florencja , 16 sty ­

cznia. Na dzisiejszem posiedzeniu, sprawdzono kilka
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wyborów i przedstawiono niektóre prójekta. Poczem 
miały miejsce interpelacje dotyczące różnych kwes- 
tij miejscowych. (Cor. H  v. Bul.)

A u s tra l ja .
* ( Wy s p y  S a n d w i c h ) .  Journal des Debate 

zwraca uwagę na ustęp w odezwie prezydenta John­
sona, gdzie jest mowa o zamierzonem wcieleniu wysp 
Sandwich do Stanów Zjednoczonych. Journal des D e­
late  uznaje, iż położenie rzeczy na tych wyspach jest 
tak dobre, że nie pozostawia nic do życzenia. „Obie 
izby,”—pisze on,— „członkowie, których składają się 
w części z krajowców, a w części z europejskich 
kolonistów, prowadzą rozprawy wcale nie gorzej, jak 
w jakimkolwiek europejskim parlamencie. Król Ka- 
mermega Y, stosownie do teorji konstytucyjnej, pa­
nuje, ale nie rządzi; rada ministrów pod prezydencją 
francuza p. Crollier de Varigny, rządzi ale nie panu­
je, i sprawy w tern maleukiem państwie, idą równie 
dobrze jak w wielkich [ aństwach z szumnym rozgło­
sem. Godnem jest uwagi, że wychowanie ludowe zro­
biło na wyspach Sandwich ogromne postępy; potom­
kowie dzikich, którzy przed 80 laty zamordowali ka­
pitana Coocka, i może nasycili się jego mięsem, obec­
nie czytają bardzo biegle hawańskie i amerykańskie 
gazety, kiedy tymczasem w liczbie potomków boha­
terów, którzy walczyli pod Austerlitz, Rocroix i Bou- 
vins, znajdzie się mnóstwo nieumiejących czytać.” 
Journal dee Debate zaleca europejskim państwom 
morskim, aby wszelkiemi środkami przeszkodzili 
wcieleniu wysp Sandwich do Sfanów Zjednoczonych.

K orespondencje,. D z ien n ik a  W orB zaw sk iegc.
Paryż, 13 stycznia.

Raportim inistra skar bu —P. Rangabe i konferencja — K o­
respondent krakowski do dziennika L iberty . — Książę Napo­
leon —Pałac Bazilewskiego—Dowcipne odezwanie się —Pan 
Sainte-Beuve.—Broszura.

Nareszcie p. Magne, minister skarbu, przemówił! 
O d niejakiego już czasu świat finansowy oczekiwał na 
raport, który minister skarbu składa rok n  cznie ce­
sarzowi. Mamy ten dokument przed sobą. Odznacza 
się on szczególną jasnością i dla zrozumienia jednym 
rzutem oka rezultatów w nim objętych, dość jest czy­
telnikowi zrobić studjum również mozolne jak i nau­
czające, zapomocą którego może on poznać dość do­
kładnie położenie... prawdopodobne skarbu do końca 
roku 1870 i przyjść do przekonania, że wszystkie li­
czby, które on ugrupował w swym mózgu, będą cał 
kiem... niedokładne, jeżeli wydarzy się chociażby naj­
mniejszy wypadek polityczny. Pomimo to, p. Magne 
nie szczędzi zapewnień pokojowych przez cały ciąg 
swych rozumowań finansowych. Należy miec i to na 
uwadze.

Kursa na giełdzie spadają na skutek opora stawia­
nego przez p. Rangabć, posła greckiego, życzeniom 
konferencji.

Korespondent krakowski do dziennika Liberte dał 
się we znaki Drowi Gałęzowskiemu, przewodniczące 
mu w szkole w Batignolles. „A więc,” pisze pomie- 
niony korespondent, „p. Gałęzowski zapewnia w swej 
,.ostatniej protestacji, że subwencja dawana szkole 
..polskiej, nie została cofniętą przez rząd francuzki, 
1 podczas gdy w swych odezwach o podpisy, wydanych 
„w Krakowie, Poznaniu i Dreźnie, tenże p. Gałęzow- 
”ski oświadcza, że szkoła pomienicna zostanie zwinię­
t ą ,  jeżeli podpisy polskie nie przyjdą jej w pomoc.” 
Ręczę, że doktór nie odpowie na to, albowiem gdyby 
dał odpowiedź, spowodowałby niewątpliwie polemikę 
z korespondentem krakowskim do dziennika Liberte, 
który przemawia zapewne z dokumentami w ręku.

Księżę Napoleon był tak mocno chory, iż wzbro­
niono nawet najpoufniejszym jego znajomym zbliżać 
się do niego. W ciągu 48 u godzin był on w mali­
gnie.

Królowa Izabella zamieszka stanowczo w pałacu, 
który nabyła od p. Bazilewskiego. Wspaniały ten pa­
łac należy do liczby najpiękniejszych w Paryżu; po 
łożony on jest naprzeciw pałacu p. E. de Girardin’a.

Parę słów w przedmiocie konferencji: pewna oso­
ba zbliżona do księcia Napoleona zapytywała go, czy 
■wierzy w przyjście do skutku konferencji.— Jest ona 
zbyt niepotrzebna, a zatem zgromadzi się, odpowie­
dział książę.—Księżna Metternichowa ze swej strony 
powiedziała, że konferencja nie jest pomyślana na 
serjo, albowiem mąż jej bierze w niej udział. Ode­
zwanie się to jest dwuznaczne.

P. Sainte Beuve, literat i senator, wystąpił ze 
swem pronunciamento i przeszedł z redakcji Moni­
tora do redakcji pisma orleanistowskiego Temps. P. 
Sainte-Beuve, dawny przyjaciel Armanda Carrel, La 
mennais’ego i pierwszych saints-simonistów, musiał 
wcześniej lub później przejść do opozycji. Lecz dla 
czegóż nie podał się on do dymisji z godności sena­
tora?

Dentu wydał drugą edycję broszury pod tytułem: 
£<’emigration polonaise et le budget fra nga is 1831—  

1868, albowiem pierwsza edycja została rozkupioną 
w ciągu ośmiu dni. X .

PRZEWODNIK WARSZAWSKI

* ( O b i a d  p a m i ą t k o w y ) .  D a w ii studenci 
moskiew skiego uniw ersy tetu , znajdu jący  się w W arsza­
wie i życzący sobie p rzy jąć  udz al w  ogólnym  obiedzie 
m ającym  być danym  12 (2 4 )  stycznia r . b ., ja k o  w dniu 
obchodzącej s :ę pam iątki założen ia  m oskiew skiego u n i­
w ersy tetu , zechcą zap i-ać  się w księgarn i K ożanczyko 
wa na N ow ym -Św iecie. O biad mieć będzie miejsce w 
sali rusk iego  w arszaw skiego k iubu  o godzinie 4 '/2. 
S k ład k a  c a  obiad i  w inem  wynosi rs r . 4 . Zapisyw ać 
się m ożna do godziny 9-ej w ieczorem  11 (2 3 )  stycznia.

W a r s z a w a ,  
d n i a ;  8  « 2 0 i | § t y c z n i a .

K a l e n d a r z .
W e czw artek , 9 (2 1 ) stycznia, — św. A gnieszki pan. 

m ęcz .— S łońce  wsch. o godz. 7 min. 56 ; zach. o godz. 4 
min. 28 .

W p ią tek , 10 (2 2 )  stycznia, —-  śśw. W incentego i 
A nastazego męcz. —  Słońce wsch. o godz. 7 min. 55; 
zach. o godz. 4 min. 30.

G eny ta rg o w e .
dm a  7 t.19) S tyczn ia  lh t  9  roku

S t a n  p o g o d y .  
Dziś z rana — 5 ;8, R. o godz. 6 z can*. ) o godz.4 popal

Wczoraj.
Barometr w milimetrach.................. 770 5
Termometr R eaum ...........................i — 107
Stan nieba........................................... |nap. pogodny

769 4 
-  7 5 

nippogodny

Największe zimno— 11 1, R. Najmniejsza zimno — (1°4 R

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 11

v / i d o w i s k a

RODZAJ PRODUKTÓW
Czetwert Korzec oś — do
rsr. kop. ruble sr. i kopiejki

Pszenica 10 SO 5 60 6 75
Zyto .............................. 8 40 5 I 5 5 25
Jęczmień ............................ — — — — _  ; —

O w ies...................................... 5 4 2 :85 3 15
Groch polny . __ j _ — — —  i —
Kartofle . . 1 92 1 1 5 1 21

Pud siana od kop. 25 -  33 Pud słomy o.i kop 13 — 21 '/*■ 
D ow ozy: Pszenicy 236; Żyta 206; Jęczmieni* —;

Owsa 343 czetwerti.

KU RS G IEŁD Y  W A R S Z A W S K I*!. 
dnia 8 (2 0) Stycznia 1 8 6 9  r

M ONETY.

P ół-Im perjały  R osy jsk ie . . .  
D ukaty  H olendersk ie now e
F rydryehsdory  P ru sk ie .........
P ru sk i K u ran t za ISO t a l . . .

T E A T R  W IE L K I. —  Dziś, we środę, opera w 4-ch 
ak tach , E m soi. — Osoby: D on K arol. R ejent H iszpanji —  
p. Koehler; Don R uy Gomez da Silva, g ran d  H iszpu- 
n ji— p. Prochazka; E lw ira , jego  siostrzenica i n arze­
czona— pan n a  Kwiecińska; E rn an i, b a n d y ta— p. Filie 
bom', D on R icardo, przyboczny D on K aro la  — p. Szczep 
kowski; Joanna , poufa ła  E lw iry  — p a rn a  Rybicka ; J a ­
go, przyboczny don Sil w y — p. Suszyński-, —  Jutro , we 
czw artek , opera Carlo il Temerario (Karol Ś m iały), przez 
artystów  w łoskich; abonam ent N r. 4 lit. B .— Wczoraj, 
we w torek, daw ano operę Carlo iljTem&rariO, przez a r ­
tystów  w łoskich, by ło  osób 7 08 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. —Dziś, we środę, kome- 
dja w 4 ak tach , Helena de la Seigliere. —  Osoby: M a r­
g rab ia  de la S eig liere —p. Żółkowski', H elena  jego  c ó r ­
k a— pani Palińska', B aronow a de V a u b e r t— pani N ie­
wiarowska; R au l, syn B aronow ej —  p. /  iasecki; D e- 
tournelle, ad w o k a t— p. Królikowski; B ernard  —p. Swie- 
szewsld; Stefan, kam erdyner m arg rab iego  — p. Damse.

W Y S T A W A  T O  W A R Z Y S T  W A  Z A C H Ę T Y  SZTU K  
P IĘ K N Y C H  (w  hotelu  eu ropejsk im ).— Codziennie, od 
godziny 10 z ra n a  dc w ieczora,— Cena w ejścia kop. 15; 
w niedzielę zaś i św ięta  kop. 5 .

W Y S T A W A  O B R A ZO  W I  S T A R O Ż Y T N O Ś C I p. 
Sulatyckiego (na  P odw alu  w dom u D yzm ańskich).- — 
Codziennie, od godziny 10 rano  do 4 po południu . — 
Cena w ejścia kop. 10.

Q R F E U M  (p rzy  ulicy M iodowej w doniu L esse ra ).— 
D ziś i codziennie, sztuki m agiczne i obrazy optyczno-
fizyczne p. Lessera. — Co trzeci dzień now y p ro g ra m .— 
Początek  o godzinie 7 '/2 w ieczorem .

P R A D O  (zakład  gastronom iczno - sp t cerow y za ro ­
gatkam i W olskiem i, dawniej O hm a). —  Codziennie jest 
o tw arty .

D n ia  7 (1 9 ) b. m. i roku , chorych w 8 -iu  cyw ilnych 
szpitalach: przybyło  8 4 , w yzdrow iało  7 1 , um arło  9, 
pozostało  2 1 8 7  (m ężczyzn 1 0 4 4 , kobiet 1 0 93 ), z nich 
w szp ita lu  starozakonnych mężczyzn 2 2 1 , kobiet 204 .

* W  dniu 7 (1 9 )  bież. mieś. i roku , u ro d z iło  się: 
chrześcjan: p łc i męzkiej 9 , p łci żeńskiej 10; staroza­
konnych'. płci męzkiej 4 , płci żeńskiej 5; razem  28 ;—  
z a w a r ło  ś lu b y  m a łż e ń sk ie : par: chrześcjan: 6; 
starozakonnych'. — ;— u m a rło :  chrześcjan: płci m ęz­
kiej 9, p łc i żeńskiej 8; starozakonnych: p łc i męz­
kiej 5 , p łci żeńskiej 2; razem  23.

PA P IE R  Y. 
be* w artości kuponu)

O bhgi S k arb u  aa rs . 100......................................................
B ilety  S karbu  K ról. Pol. aa rs . ICO........................... ..
O bligacje Cząstk. * r . i 835 t>o złp. 500 sa s z tu k ę .........
C ertyfikaty  B anku  na O blig. Cząst. l i t .  A  po *łp.

300 za s z tu k ę ....................... ...  ............................
L it. B po złp. 200 za sztu kę z k u p n em .............................
if „  „  bez k u p o n u ................................
L isty  Z astaw ne I i i -g o  O kresu  o e rji łój za rs . 1 0 0 ... 
L isty  Z astaw ne IH -go  O kresu  S erji 2-ej za rs .100*).. 
O b lig iT ow arzystw a K redy t. Z iem skiego...................
L isty  likw idacy jne za rs . 1 0 * ) ..........................................
Dowody Kom. Centr. L ikw id . za rs. 10C R s..................
5  po tyczka roasij. S tig litz a  s r. 1854 za rs. 100...............
6 pożyczka rossij. S tig litz a  z r. 1855 za rs. 100........  ..
B ilety  B anku  Ces. R ob. z r. 1860, za rs. 100...................
M eta lik i L u tow e za rs. 100..................................................

„  S ierpniow e za rs. 100.............................................
R osyjska pożycz, prem . * 1864 rs . 1 ^ 0 . . .  . , ...................

„  „  „  1866 „ 100..............................
Akcjo Głównego Tow arzystw a Rosyjskiego d rag  że ­

laznych rs . 125................................................................ .
O bligacje G łów n. Tow . Ros. D róg Żel. po frank . 2000

za. rs . 100................................................................ ..
A kcje D rogi Żel. W ar.- W ied, za sz tu k ę .........................
O bligacje D rogi Żel. W ar. W . po fran k  580 za s z t . ..
A kcje D rogi Żel. W ars*.-Bydgoskiej za rs . 100........
A kcje Ż eglugi Parów . K raj. rs. 100 ,

Ż ądano  j P łacono 
Rs. | K . j R s. | K.

A kcje D rgi Zel. W ars*. -T erespolsk iej za rs. 100.........
O biigacie K olei Ż e l-W ar, T erespo l..................................
A kcje D rogi Żel. fab. Ł ódzkiej rs. 100...........................

W E X L F .
B e r l in .............................................100 Tal.

W ro c ław ........................................  „
G dańsk .........................................  „ „
H am b u rg .........................................300 B. Mk.
L ondyn  .......................................  ł F t. St.
P a r y ż ...........................................   .800 F rank .
W ied eń ............................................. 150 Zł. W. A
P e te r s b u r g .................................  100 Rsr.

M oskw a.

2 m.  
k. t
2 tu .
2 m. 
9 m.
3 m. 
2  m . 
2 m . 
1 m. 
k. t. 
1 m. 
k. t

—, | _ 85 i -
l i  7099 50
68

87
181<tl
1*7

20

1,7  I 75 187

77

C7

87
101
100
<87

67

H7
4#7

107

7
87
01
09

33

8S
70

70

38
75
38
<7
-  i

107<17
107

87

09

7*

17
35

f#

•3

70
iV / t.

i V / t

80

-  ! -

•  W artość k uponu  bież. od L istów  Z astaw nych  rs- — k. 31*/»
* „  „  od LlstOw L ikw idaoyinyeh »a. k. 55*/*

KUKSA T E L E G R A FIC Z N E . 
A j u t b e t  B i n o i i i  O k i ę t  

Petersburg dnia 7 (19) Stycznia 186 9  r-

W eksle na L ondyn  3 r a i e s ..............
„  H am burg  „  .............
„ Am&zterdam „  ........... ..
„ P a r y i ............. ..........................
„  B erlin  15 dni za 100 R§.

6 -ta  P o iy o zk a  S tie g litz a ........................

7-m a „  R o thsch ild* ....................................
1-za „ P rem jow a z t .  lb o l ...................
2-ga „  „ z t. Ib66 ....................
5°/0 B ilety  B ankow e.........................................
A ucje w -go Tow . d róg  io .az. *a 125 Ra. 
O bligacje „  „  „ „
A kcje d rog i żeiaz. W arsz .-T o resp o lsk ie j. .
«% M otaiiu i............................................................
4•/» „ K upon z L u tego

M „ z  S ierpn ia
im p erja iy  
D yskonto

za r. sr.

3*”  As ’/* 
99nAs 
164 
344

137 i36‘/t 
8żV« 

131 
8 i 94

862
6%

K U R SA  T E L E G R A FIC Z N E  
A j i n t d b t  R u d o l f a  O i f t ą y
x Berlina, d. 7 (19) Stycznia 1 8 6 9  roku.

Z B E R L IN A
B ilety  B ankn  R osyjsk iego. . . . .  
W eksle  n a  W arszaw ę. . . . .  

„  P o te rb u rg  3 ty g o d n .
, ,  „ 3  m iesięczny
„ L ondyn  3
„  P aryż 2
„  H am burg  2 „
„  W iedeń 2 „

L isty  Zastaw ne 4°/# . . . .
L isty  L i k w i d a c y j n e ......................... ......
Ob igacje Skarbow e 4 % ................................
K oleje R osyjskie . . .  . . .
A kcje D rogi Żel. Terespolskej . . . .  
O bligacje D rogi Żelaznej T erespolsk iej .

A kcje drogi W arszaw sko-W iedeńskiej 
A kęje D rogi ŹeL W arsz .-B ydgosk ie j. 
Nowa pożyczka prem jow a 1-em  . . • 

,» >, 2-em  . . .
Żyto n a  ta rg u  „  . . .

d to  „  dostaw ę . * . . .
Z W IE D N IA .

W eksle na L o n d y n ......................................
„  H am b u rg ...........................
,. P a r y ż .................................

P ożyczka N arodow a......................................
5%  M etalik i . . .  .........................
A kcje B anku  K redy tow ego  . . .

lądują |  piaoł

Z PA R Y ŻA .
R enta 3 ' , . .....................................r
R en ta  W łoeka. . . . . -
A kcje K redy tu  Ruchom ego .

Z LOHBYND 

S#/o P up iery  (Conaola) . . . .

83
81V . 82Ot1/. 

8 23
8i V. 1(6
8 i ‘/ .66
6 « V .«*'/»
8 3 '/.

77 '/, 
t7 '/ .  
62 

. 147'/* 
l i t* / .  H 18’/.

120 I® •ł W
48 .  45 4# 
66 «•
3(4

I

9*7-



OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

N.  D.  171. K om isja  Rządow a  
Spraw iedliwości.

W  sa s to sa w a a iu  s ię  do a r t .  41 K. C. P . po- 
d ś je  do w iadom ości osób  in te re so w an y c h , iż 
jy ro k ie m  T ry b u n a łu  C yw ilnego w P ło c k u  na  
flniu 25 C zerw ca i7 L ip c a )  1868 r. w yda­
l i n ,  C hodkow sk i J a n  z a  zn ik łeg o  uzu an y m  
zo s ta ł.
W a rsz a w a  d. 3 i  G ru d n ia  (12  S tycz.) 1868 /i) r. 

C z ło n e k  K om isji,
R z eczy w isty  R a d c a  S tan u , K. L a sk i.

N a c z e ln ik  W y d z ia łu , P u c h a ls k i.

N . D. 61. K om isja  R ządow a  
Spraw iedliw ości.

Podaje do wiadomości s tro n  in te reso w an y ch , 
żo o trzym any  w d ro l.:e  urzędow ej a k t  zejścia  
M acieja W ea tz l, b. D y rek to ra  B anku  Polsk ie  
S °, « m iasta  W arszaw y ro  h c d iić  m ającego, 
a w G lejchenbergu  (S ty rya) na dn iu  5 S ie r-  
Paia r. z. w w ieku Jat 80 zm arłego , p rz e s ia ­
nym został P ro k u ra to ro w i K rólew skiem u przy  

ryb u aa le  Cywilnym  w W arszaw ie, do odp o ­
wiedniego a r t . 94 K. C. P. postąpienia .

W atszaw a d. 23 G rud. (4  S tycz.) 1868 r. 
C złonek K om isji,

Rz czyw isty R adca S tan u , K. Ł ask i. 
N aczeln ik  W ydziału , P u ch a lsk i.

N . D . 3 9 5 . M agistra l M iasta .
W arszaw y.

Z aw iad am ia  K o n try b n e n tó w  w n o szący ch  
do K ass  M a g is tra tu  p o d a tk i g ru n to w e  i o- 
p ła ty , o so b is te  od  p ro ced eró w , iż  p o b ó r  ty c h ­
że n a leżn o śc i z pow odu rew iz ji p om ien ionych  
kass m ie jsk ic h  z a  c a ły  ro k  1868, n a  c zas  od  
d a ia  8  (20) do w łą c z n ie  d n ia  18 (30t S tycz- 
hia r .  b . 1869 ja k  ró w n ież  i eg zek u c je  onych 
p rz e z  te n ż e  c z a s  w s trzy m an e  z o s ta ją .

W a rsz a w a  d. 7 (19) S ty czn ia  1869 r  
p . o. P re z y d e n ta ,

Je n e ra ln e g o  S z tab u ,
J e n e ra ł  M a jo r W itk o w sk i.

N acz e ln ik  K a n c e la rii  Z dzito w ieck i.

N. D . 384- S ęd z a Koniiscrz M a sy  
Upadłości E m ila  Lindemann.

W zyw a w ierzy c ie li m asy  u p a d ło śc i E m ila  
L in d e m a n n , ażeb y  się  w dn iu  13 (25) S ty cz  
n ia  r . b. o godzin ie  5 z p o łu d n ia  staw ili w 
m ie jscu  poaiecL eń T ry b u n a łu  H andlow ego  
w W arszaw ie , a  to  celem  p rz e d s ta w ie n ia  p o ­
tró jn e j l is ty  k an d y d a tó w  n a  Syndyków  te jż e  
m asy.

W arsz aw a  d  6  (18 , S ty czn ia  1869 r.
L u d w ik  Som m er.

L I C Y T A C J E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

N D . 3S5. Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
w W arszawie.

Z pow odu n a s tą p io n y c h  śm ierci:
" i  P e tro n e lli  C hyczew skiej, wdowy w dniu  

’  < 19) K w ie tn ia  1868 r .  w M alanow ie  P ow ie­
cie L ipn o w sk im , w ie rzy c ie lk i sum y r s .  106 
kop. 25  z  p ro c e n te m  i k o sz ta m i z a b e z p ie c z o ­
nej w dzia ło  IV  p o d  N r. 13 w y k azu  h y p o te -  
®znego d ó b r M ik u ły  A . B . w b. O k rę g u  S ą ­
dowym R a w sk im  po ło żo n y ch . 
f D  M a te u sz a  S zam borsk iego  w d n iu  15 ,27) 
L u tego  1866  r  w m ieśc ie  w arsza w ie , w ła śc i­
c ie la  n ieru ch o m o śc i N r. 1153 i w sp ó łw ła śc i­
ciela  n ie ru ch o m o śc i N r. 1152 w W arszaw ie  
P ołożonych.

c) M o szk a  N u ssb au m  w d n iu  24  C zerw ca 
lo L ip c a )  )8 6 8 r . w W arsz aw ie , w ła śc ic ie la  
^•eruchom ości W arszaw sk ie j N r. 2313 lit. K . 
,  T o c z ą  s ię  p o stą p o w an ia  sp ad k o w e, do u- 
fo ń c z e n ia  k tó ry c h , te rm in  w yznacza się  na 
2 >eń 4  (16/ S ie rp n ia  1869 r.

F ra n c is z e k  K u likow ski.

N . D . 83.. f lu r a p b  A o o u 'tc n a z u  
M u p o o a fo  C y /ia .

C o  cw epriio :
1- IIuana  /leB aii ^ o a c n a ro , lu ja^H abR a ue. 

d u n m n v o c r n  N .  8 6  h t,  m. B h c k h t k h ,  l ’po -  
ehCKaro J  n.) ta  u

2- M n x a i i a a  C lM aiiCKaro, 0 /1 34 * 11 ,  Ra 4 o -  
(;a n o j i ,  N  6  b i  r. A /b h h ® ,  oTKpbMHCb i i a -

)'B4 CTiia, Ki, y c r p o i i c rn y  K'Jiixb, aa er,4.1 - 
Uo 2 ( 1 4 )  « m cao ,  Iio .ih MUcHua 1869 r . ,  
10 u acoub  y rp a  wb iinoTCMHoń KaHiąe/ia- 

n H -doBfiscKaro C yna, u o . fb  ouaceme.wi, 
PocposK i! u a s H a u a io .
*• 4 o u u i|h , 19 (31) Ą eitnópR  1 8 6 8 1 0 4 a. 

l e n p i i i b  OpncucKiii.
„ .  * *
Ł isarz dądu  Pokoju w Łowiczu.

 ̂ p ow odu  śm ie rc i :  
tu  7 ^ a n a  L e w a n d o w s k ie g o ,  w łaśc ic ie la  n i e -  
Wie„01a.0!*0 ' * 'r ' V' m ie śc ie  W is k i tk a c h ,  Po-

(ciecie. G rodiąsiru,t, :
J>o<f \ m haL  S p iaw sk iego , w łaściciela domu 
40 - 6  w Łowiczu, o tw orzyły  się spadki,

'fogu low aaia k tórych, te rm in  Da dzień 2

(14) L ipca 1869 r. o godzinie 10 rano, w ł a n -  
ce iarji H ip o teczn e j Sądu P oko ju  w Łowiczu, 
pod p rek lu z ją  naznaczam .

Łowicz dn ia  19 (31) G ru d n ia  1868 roku.
H enryk  O rłow ski.

iv . Ul. 3 8 8 . P isarz Sądu  pokoju  
w Kutnie.

Po śm ierc i H e r tz ik a F a l tz ,  w ła śc ic ie la  n ie ­
ru ch o m o śc i w m ieśc ie  K u tn ie  pod  N r. 10 
l i t  A . p o ło ż o n e j, toczy  s ię  p o stę p o w an ie  
sp ad k o w e, do u k o ń c z e n ia  k tó reg o , te rm in  
p re k lu z y jn y  n a  d z ień  23 L ip c a  (4  S ie rp n ia )  
1869 r . g o d z in ę  10 z r a n a  o znacza .

K u tn o  d. 19 (31) G ru d n ia  1868  r.
K oby łeck i.

N . Ul. 5 . P isarz Sądu Pokoju w M iń  ku.
Z  pow odu n a s tą p io n e j  śm ierc i D aw ida i 

F a jg i  m ałżo n k ó w  M ię d zy rzy ck ich , w sp ó łw ła ­
śc ic ie li n ie ru ch o m o śc i w m ieśc ie  K a łu sz y n ie  
p o d  N r. 101, tu d z ież  M a rji  z G rygoryew ów  
żo n y  S ta n is ła w a  S z e lą z k a , w ierzycie lk i r s r .  
600, n a  n ie ru ch o m o śc i w m ieśc ie  C egłow ie 
p o d  N . 56, w D z ia le  IV  N . 2 w y kazu  h y p o te - 
cznego  loko w an ej. O tw orzy ły  się  sp a d k i, do 
u reg u lo w an ia  k tó ry c h , te rm in  n a  dzień  4  (16) 
K w ie tn ia  1869 r . p o d  p re k lu z ją  p rz e z n a c z a m .

M iń sk  d. 19 W rześ . (1 P aźdz. 1868 r.
w z. B ykow ski.

L I C Y T A C J E  

1 SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

N. D . 3 9 7  Z a rzą d  Finansowy 
w Królestw ie Polskietn.

P o d a je  do publicznej  wiadom ości ,  że  w 
dn iu  6 (18) L u te g o  r. b. odbyw ać s i ę  b ę d z ie  
w b ió rze  Z a r z ą d u  F in an so w e g o  o godzin ie  
12 w po łudn ie ,  g ło śn a  in p lus  l icy tac ja  n a  
sp r z e d a ż  p o  duchow nych  domów w M . W a r ­
szawie ,  a  mianowicie:  p rzy  u l icy  S-to  J a ń -  
skie j p o d  Nr.  3 p o czy n a jąc  od sum y rs.  9,000, 
p rz y  u licy  K ra k o w sk ie -p rzed m ieśc ie  p o d  N r .  
406/7 od sum y r 3. 117,352, p r z y  t e jż e  ulicy 
pod  N r .  390 p o c z y n a ją c  od sum y r s .  56,411 
kop . 10.

B l iższe  w a ru n k i  p r z e j rz a n e  być m o g ą  k a  
ż d o d z ie n n ie  o p ró cz  św ią t  w godzi-, a c h  b i u ­
rowych,  w W ydzia le  D ó b r  Z a r z ą d u  F in a n s o .  
wego,  o s ta n ie  za ś  ty c h  n ie ru c h o m o śc i  p rz e  
k o n a ć  s ię  m o ż n a  n a  m iejscu .
W a r s z a w a  d. 30 G rud. (11 S tyczn ia )  1868/9 r. 

z a  Z a w iad u jąceg o  W ydzia łem ,
E  W ysocki ,  

z a  N a c z e ln ik a  Sekcji ,  E d  P ora z ińsk i .

N. D  394. U apm aacK oe r y d c p n c K o e  
U lpuB A ew e.

CuMT, oóbHii.taeT-b, ' n o  ut> npiicyTCTBin 
e ro  óy/iyi-b i!pon3u o ^ n ; h c n  18 <t>eiipa/iH c e ­
ro  r o ^ a  Bb 12 uacoBbLyrpa,  T opru  noepefl-  
crBoMb 3ane4«TaHHbixb oóbHB/ienifi, na  o r ­
g a n y  Bb n tM p H jb  iiepewomeHifl 14 yzKRb 
Bb r . / I o b u h u ,  co r , łacno  c m U t D  y T B p e p w -  
a e m io i i  Bb 3,004 p. 9 Kon.

d ie , j a w u p e  ynacTBOBaTb Bb a r i i i b  -rop 
r a x b  m o r y ib  paacMOTpnua-ib ToproBi,in y-  
cnonifl,  parnio o6ps3eiąb oóbHB/Jciiifl iib 4 e -  
jBypHofi KOMHaTB ly ó fp n c K a r o  ripau-renin, 
uo ucfiKoe npe.un.

T. BaptuaBa, 6 Hiinupn 1869 104a.
CoKbTHHKb, KapniiBCKiii.

N. D. 371. ylwO.tuncKoe U yO cpncK oc  
U p a e A e n ie .

OóbiiB/jfleTb r o  Bceoómee cul; ,r iii iie , h t o  
Bca-E4 ciBie recocTOHuruiixcH no  B T o p o M b  
cpoKii, 10 (22) 4 e K « 5 p a  1868 r o 4 a, Top 
roBb na ap e im y  40x 04a oTb n p o 4ajKH n u -  
l e u  iia Kpec I bfl HCKHXT* H 4BopoHbIXT» 3e.M* 
AHITa U-b pacnO/IOmeHHOMl, u *  ToMaiUOBCKOMt 

H>rI>Hin Op^Hnai^iw 3aMoiicKoH, na  
n e p io 4 b  Cb 20 A u ry c ra  (I  CenTHÓpn) 1868 
r . no 1 (13) łlHBapn 1870 104a 18 (30) flir- 
uapn)  1869 104a, c b  9 nacoBb yTpa, ó y 4 yTb 
n p 0H3804UTbCH Bb ToMaUlOBCKOMb J 'b 3 4 -  
Hojib YiipaB/ieniu Bb T p e i h e o b  epoK-n H3y c r -  
Hwe (in plus) r o p n i  na apeH4 y noiiHHyTaro 
4 0 x04a Ub CKa3anno»ib lJM-BHi0, Ha oaHaueH- 
Hhifi Bhiiue n ep io4b  c b  20 Abi yoTa (1 Cen- 
TBÓps) 1868 r . no  1 (13) f l e u a p a  1870 r.

Ob co c ro B b  cero  iimDhLi BX04dTb 4 e p e -  
bhh: Benimionc-Ośepo, B yibK a-^ locuneuK a,  
3aJiHHa, 3 aBa4 un)  KyuKH, /lociiHeirb ,  yja- 
coxn ,  Maabi/tw, H aap t , ,  fi c D k u ,  llaaeMBe, 
P c i y i h o o ,  KO/ionia P o ry 3bao ,  Caoay4 ia^ 
YuioBb, l l l a p o n o u a ,  ®04bBapKH Typjio ii 
CBH4 W n o ca4 a M a u sn ,  Bb K o r o p u x b  a a -  
X04HTCH KpecThHncKHib yca4 bób  686 n 4 U0- 
poBbiib  47.

T o p ru  naanyT ca  o i b  yveHbweHHon '/3 aa-  
cTbio ycTaiiou/iemioM 4 a n  T o p ro u b  u b  nep -  
Bo.vib cpoK-B cyMMbi 2,188 p. 31 k . ,  t o  ecTb 
n a a n y i  ca  o i b  cyiiMbi 1,458 p. 88 k. aa uce
BbiuieoaHaaeiiHoe upewa apeH4w.

B b  T o p r a i b  H.i  B3 a r i e  B b  a p e n u y  c e r o  4 0 -  
1 0 4 a  M O T y r b  y a a c T n o H a T h  B c e n o o o u r e  u n u a ,  
HM -BK>min  i*a  o c H O B a a i t :  u a u o j K e H U w x b  i i b  y -  
C T a u - n  o n i iT e i lH O .M b  c ó o p b  Bb I J a p c T a - B

H o  tbCKo.Mb n p a B H . i b ,  n p a t i o  n a  p a a 4 p o 6 n -  
T e a b i i y i o  T o p r o n a i o  n u T b a s i u  B b  4 e p e B H a x b .

/ K e . i a w i n i e  y i a c r n o u a T h  i i b  T o p r a i b ,  4 0 ,1- 
JKHbi n p e 4 c r a B H T b  K b  T o p r a M b  Ba4 iH/ibiib if t 
a a u o r b  H a u n a H b iM n  4 e i ! b r a > i n ,  H u n  u p o i ł e H T -  
H bism  Gyvia iaM H ł j a p e r n a  11 a  u  ll .Miiepi ii  k o  ■ 
T o p b i u  p a i p t n u e a o  n p n n n . « a T b  u a  3 a a o r n ,  3 a- 
u o r b  B T o r b  4 0 / i iK e i ib  c o c T a B / i a i b  */« n a c T h  
cy.wMbi O Tb K o T o p u ń  H a3 ii a>ieno n a a a T b  T o p -  
r n  h  u n g a M b  0 T K a3 aBinH>icH O T b  4 aubnT>H- 
m a r o  c o n c K a T e . ib C T B a ,  6 y 4 e T b  B o a B p a m e i i b  
H e \ i e 4 4 e n n o  i i o c i -B  « T K a 3a u x b .

O ś H a n e H H b iń  n p o n i i n a i ^ i o H H b i u  4 0 1 0 4 b  0 -  
c i a i i e T C H  a a  n p P 4 U o;K i iu u iH M b Ha T o p r a i b  
c a u y i o  B h ic u iy io  3 a o u b i h  cyw M y 11 9a 4 iHUb- 
H b iń  e r o  3 a u o r b  y 4 e p s i H B a e T c a  4 0  B p e v e H H  
I i p e 4 c r a u  l e n i u  n.vib Ha4 / i e m a u ( a r o  3 a u o r a  n o  
a p e i i 4 -B.

3 a u o r b  n o  a p e H 4 B  4 o u m e n b  c o c r a B . n i T b  
' /«  u a e T b  oób H B . ieH H oii  n a  T o p r a i b  a p e n -  
4 *ioh cy.Miif.i u  4 0 / i a i e H b  ó b iT h  n p e 4 C T arM eH b  
B b  l p y ó e m o B C K o e  o K p y a t u o e  jc a a H a n e i ic T B o  
n b  T e u e i i i n  15 4 n e ń  n o l i c x o 4 t ;  T o p r o u b .

A p e n 4 a T o p b  n o  n o n o 4 y n o 3 4 i i a r o  BCTy- 
n . i e u i n  B b  a p e n . i y  u e  ó y 4 e T b  h m  6 Tb  n p a B a  
n p o e T i i p a T h  n p e T e u a i u  K b  K a a n t .

B c b  n p o s i n  n o 4 p o ó n w H  y c . i o B ia  Ha a p e n -  
4 y  n p o n i i H a u i o n n a i  o 4 0 1 0 4 a  n b  n o s a a a H -  
H o>ib  B hin ie  i i M b u i n ,  u o r y T b  ó h i r h  n e p e e M o -  
TpHBae.MM n o  B c n K o e  i i p e ł i a  n b  n p n c j T -  
C TB euHbie  ' ł a c n i  n b  T o a i a m o B C K o n b  5 1 , 3 4 -  
i i o M b  y n p a u u e H i H .

L  y l r o ó . i u H b ,  31 / ( e K .  (1 2  H j ib . )  1 8 6 8 /9  r .  
CoB-fiTHHKb, KyabMHHCKii j .

N. D . 3 7 2 . A io6a h iic k o € l  yO cpitc/cne  
t lp a e A e n ie .

C u  M b  o ó b j i B u f l e r b ,  u t o  2 9  H h  ł a p a  ( 1 0  
j  t h e u p a u n )  1 8 6 9  r .  B b  1 2  u a c o B b  4 1 m ,  6 y 4 y r b  

n p o H 3 B o 4 H T h o i  B b  3 a a b  c p a c y T C T u i H  C e r o  
I I p a B u e n i H  n y ó , m < i u b i e  T o p r u  c b  a y K R i o H a  
H a  n p o 4 a w y  n o o r y i i H i i m b U b ,  n b  K a 3 Hy n o -  
c.TB P u M C K o  K a r o  i H ' i e c K a r o  n p a x o 4 a / I i o -  
6 . n i H C K a r o  5 ' b 3 4 y  B b  4 . K p a i u o i i o B b ,  3 e -  
M eub ,  c o 4 e p ) K a m n x ' b  i‘b  c e 5 b  1 7 0  .w o p r o B b ,  
2 7  n p e n r o B b ,  u b  M l c i b  c b  n a i 0 4 R m n M i i -  
c u  Ha H u i b  c T p o e n ia M H .

T o p r u  H aH iiy T bcu  o i b  cyMMbi 3 ,9 2 8  p y ó .
u  Óy4 y r b  n p 0 H3B0 4 i i r h e n  H3y e T H o ;  4 o 3u o -  
U H e T cu  0 4 H aK 0 n o . ą a B a T h  o ó b H B U e H in  B b 3 a -  
n - E u a T a n n b i x b  K O H B e p T a i b ,  K o n  4 o,j)KHbi 
SbiTh c o c r a B . i e H M  n o  n p n u a r a e M o h  y  c e r o  
■»opMb Ha r e p ó o u o i i  ó y u a r B  3 0 -K o n - B e ' iH a r o  
4 0 CT0 HHCTBa u u p e 4 c i auueHbi na p y s i i  Ce- 
K p e T a p a  n p H c y T c n i i a  P y S e p i i c K a r o  l l p a n u c -  
B ia  4 0  1 2  u a e o B b  4 HR, u w u i e  n p o n n c a H H a -  
r o  u n c  ja  n  óy.iyTb b c k p w j h  n o  o K o u u a H i n  
i i a y c T i j b i i b  T o p r o u b .

O jH a u e H H Ł iu  3 CM/IH, oo p a u f a iO T C f l  B b  n p o -  
4 a a t y  c b  2 0  M a n  (1  I j o h b )  1 8 6 9  r .  c o  bc-bmii 
i i p a u n u a M H ,  4 0 x 0 4 a,MU, y r o 4 bH Jin  oÓH3a -  
TeubCTBaM if , K aK iu ,  n o  h m  Hf. n u - B e r b  K a 3 - 
n a  L f^ p cT B a .

J K e u c i o m i e  y u a c T B O B a T h  B b  T o p r a i T ,  4 0 .1- 
h:ii!,i n p e 4 C T a n i iT b  B b  1' y ó e p n c K o e  n u n  
O K p y i f l i i o e  K a 3 i i a ' i e ń c T B o  s a . i o r b  u b  cyMMH 
3 9 3  p . ,  H a .m ' i i ih iM i i  4 e n h i a M i i  n u n  u h k b h -  
4 a u i 0 HHbi.Mll . J H c i a v n j ,  n  i n  a ie  h i i h m h  To-  
c y 4 apcTueH HM M ii  6 iMeTa.MH I L i n e p i n  n  L (a p -  
CTBa c b  u a A /iew a .M u  K y n o n a . w n  11 K a 3 H a u e n -  
c K in  u b  T o -ub  k b H T a H i ( i n ,  n p e . f c r a B H T h  r i p n  
r o p r a x b ,  11.111 n p n . i o a i H T b  K b  n o 4 a H H b i \ i b
O Ó b H B . i e u i / S M b .

B c b  n p o u i a  y c u o u i u  11 o n i i c a n i a  3 0 Me/ib, 
M o r y T b  5 i,iTb n e p e c M O T p e H b i  e m e u n e u i i o  Bb  
O T 4 T-neHiH r o c y 4 a p c T B e p i i b i i b  I L ' y i u e c r u b ,  
3 a  n c K u r o u e H ie v i b  n p a 3 4 Hii> ii ib ixb  u  T a ó e  ih  - 
H b i i b  4 i i e n .

4 >opMa o S b f i u u e H i n .
Bsu -B . icT B ie  o G b U B u e n if l  / I r e ó u u n c K a r o

T y 5 e p i iC K a r o  r i p a B U e n i a ......................... 1 8 6 9  ro -
4 a  3 a  N ..................... c i J M b  3 a H B 4 n i o ,  *iro  o 5 H3y-
io c b  B y n i i T b  ' . l o c T y n n a m i a  B b  K a 3 i iy ,  n o c n b  
Pil iM CKo-KaToun ' iecxaro  n p m o 4 a  b t ,  4 e p e -  
BHH KpatH OHOBb 3evi4 H u  c r p o e H i H ,  3 a  cy.M- 
My ( H a n n c a T i ,  n«n>paMH 11 c a o a a v n )  c b  co -  
6 /Ji0 4 eBie.Mb n e b x b  T o p r o i i b i n ,  y c . iO B in ,  
n p e 4 n n c a H H i , i x b  4 3 H i J a c r o n i u e u  n p o 4 a m n .

H a  11p e 4 c T a n 4 eHHl.n1 B p e M e a n w H  a a u o r b  
n b  cyM M b (u i i - sp a M H  11 c . i o a a M H )  n p n . i a r a r o  
K B i r r a B u i r o  N ,  K a 3 H a u e i lc T B  1 h  a a u o r b  a- 
T o r b ,  u b  c . i y u a b  e c m  T o p r n  l ie  o c T a H y t C H  
3 a MH010, a  iK e. iaio  n o  i y - i u n  o o p a r n o  m h o i o  
H 3b  N. K a 3 H8 H en cT i ia .

l I o c T O H H H o e  M o e  m i r r e . i b c r B o  B b  N. ( h h -  

c . i o ,  M b c a u b  u  r o 4 b  n o 4 u n c a T b  h m h  11 * v -  

MHUilO)
r .  y iioó/iu ilb , 31  A eK- C1 2 / I u a a p a )  1 8 6 8 /9  r .

A c e c o p b ,  I H i u i 4 r b .  
/ J b 4 o n p o i i 3B0 4 H Te4 b, B , i o 4 a p c K i u .

N. D . 2 6 2 . Rada Szczegó łow a Opiekuńcza 
Szp ita la  S tarozakornych w W ars za • ie. 

P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  
d n i u  9 (2 1 ) S t y c z n i a  r .  b .  o  g o d z i n i e  1 z  p o ­
ł u d n i a ,  o d b ę d z i e  s i ę  w  k a n c e l a r i i  S z p i t a l a  
t u t e j s z e g o ,  g ł o ś n a  l i c y t a c j a  i n  m i n u s  n a  d o ­
s t a w ę  n a f t y  d o  o ś w i e t l e n i a  g m a c h u  i s a l  t e g o ż  
S z p i t a l a  w  c i ą g u  r .  1 8 6 9 .

O  w a r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h ,  d o w i e d z i e ć  s i ę  
m o ż n a  w  k a n c e l a r j i  s z p i t a l a  c o d z i e n n i e  w  
z w y k ł y c h  g o d z i n a c h  b i ó r o w y c h .

W a r s z a w a  d. 2 ( 1 4 )  S t y c z n i a  1 8 6 9  r .

N. D. 338. P isa rz Trybunatu Cywilnego 
w W arszawie.

Stosow nie do a rt. 682 K. P . S. wm dom o 
czyni, iż na iąd an ie  Leona K osińskiego, w ła ­
śc ic ie la  dóbr Szcz owo, w P o w iec ie 'k o lsk im , 
G ubern ji K alisk ie j zam ieszkałego , a  zam ie­
szkan ie  praw ne do tego in teresu  i całego  po  
stępow ania su bhastacy jnego  »; F e lik sa  C k ru -  
szczakow akiego, A dw okata przy Sądzie Ape- 
lacy jnym  K rólestw a P o lsk iego  w W arszaw ie 
pod N r. 5 /0 ,571  zam ieszkałego , obrane m a ją ­
cego, w poszukiw aniu  sumy rs. 2 ,400 z p ro­
centem  6 %  od dn ia  1 Czerw ca n. s. 1863 
roku 1 kosztów od F ra n c iszk a  W illand, w ła­
ściciela dóbr ziem skich Siedlewo D riy k o z y  
z p rz i leg łościam i i przyH aleiy tościam i, w P o­
wiecie Łęczyckim , G ubern ji K a lisk ie ; poloió- 
nych , zaś w mieście K łodaw ie zam ieszkałego , 
pro tokułem  Józefa KurmaD, K om orzika przy  
T rybunale  tu tejszym , w dniu 20 S ie rp n ia  (1 
W rześn ia )  1863 roku sporządzonym , w d iodze  
sądowej przym uszonego w yw łaszczenia, z a ję te  
i zaaresztew ane zostały

D O B RA  Z IE M S K IE ,
Siodlew o D rzykozy , z przyległościam i i p rzy - 
należy tościam i, daw niej w O kręgu  i Pow iecie 
Ł ęczyckim , G ub ern ji W arszaw skiej, obecnie 
w Pow iecie Ł ęczyckim , G ubern ji K a lisk ie j, 
w ju r isd y k c ji  Sądu Pokoju w Łęczycy, p a ta f j i  
i gm inie Mazew położone, przyb liżonej ro z ­
ległości g ru n ta  około włók 8  m ieć m ogące, 
praw em  w łasności do F ra n c iszk a  W illand egze­
kw ow anego d łu ż n ik a  należące, zaś w d z ie r­
żą wnem posiadan iu  Idziego G órnickiego za 
k o n tra k te m  urzędow ym  przed Kurzyli owakim 
R ejentem  w Łęczyc .- dn ia  27  M aja (8 Czer- 
w a )  1866  roku zeznanym , aż do d. 12 (24) 
Czerwca 1 8 /0  ro k u  za  cenę roczną rs. 750 zo­
sta jące , poszukiw aną w ierzytelnością h y p o te -  
czhie obciążone.

W dobrach  tych znajdu ją  się n as tępu jące  
zabudow ania:

1. Dwór z drzew a w w ęgieł postaw iony s ło ­
m ą k ry ty , o jed n y m  kom inie m urow anym , n ad  
dach wyprowadzonym.

2. P iw nica w ziemi kam ieniem  i cagłą  m u­
rowana.

3. S p ich lerek  z drzew a w w ęgiel postaw io­
ny, słom ą k ry ty , n a  podm urow aniu.

4. S todo ła z d izew a w Blupy postaw iona, 
o trzech  k lep iskach .

5. W ołownia wraz z s ta jn ią  i wozownią z 
drzew a w slupy  postaw iona, słom ą k ry ta .

6. O w czarnia z obórką z drzew a w slupy  
p ostaw iona, słom ą k ry ta .

7 . S tu d n ia  balam i cem brow ana z ż u ra ­
wiem.

8 . C hałupa z iem pacy słom ą k ry ta , w po ­
łowie do. włościan przesz ła , o jed n y m  k o ­
m inie m urowanym , nad  dach w yprow adzo­
nym .

9. C ha łupa  d ru g a  takaż, równie w połow ie 
ty lko  do dworu należąca,

10. Kuźnia z Iem pacy o jed n y m  kom in ie  
m urow anym , n ad  dach deskam i k ry ty  w y p ro - 
wadzonym.

1 1. Z rąb z Iempacy po chałup ie .
12. S tudn ia  balam i cem brow ana z ż u r a ­

wiem.
13. W ia tra k  K oźlak  o jodnym  g anku  i stę­

pach z kom pletną m ech an ik ą  i śm igam i.
14. C hałupa z obórką  z Iempacy, o jed n y m  

kom inie m urow anym  nad  dach słom ą k ry ty  
w yprow adzonym , a  przy  niej m ała  s tudz ien ­
k a  bez żóraw ia, o g rodzen ia  są z żerdzi i k a ­
m ienia.

O bszernio jsze opisanie powyż za ję tych  i za* 
aresz tow anych dób r, znajdu je  się w akcie  z a ­
ję c ia  u sprzedażą dyrygującego  F eliksa  C h ru - 
szczakow skiego, A dw okata p rzy  Sądzie  A p e la ­
cyjnym  K rólestw a Po lsk iego , w W arszaw ie pod 
N r. 570/571 zam ieszkałego , zaś zbiór o b ja ­
śn ień  i w arunki sp rzedaży  w k an ce la rji T ry ­
b u n a łu  tu t  jszego . w W ydziale I-ym  p rz e jrz a ­
n e  być mogą.

Z ajęcie w kopjach  doręczone:
1. A ndrzejow i K ornackiem u, W ójtowi gm i­

ny M azew, do którego wieś Siedlewo D rzy ­
kozy należą, we W3i Mazewo, Pow iecie Ł ę ­
czyckim  urzędującem u, na ręca J a n a  K a s iń ­
skiego, P isa rza  tejża gm iny.

2. Edw ardow i H ulan ick iem u, P isarzow i 
Sądu P okoju  w m ieście Pow Łtow em  Łęczycy, 
tam że urzędującem u, na ręce  w łasne, obu 
dwom d. 16 (28) W rześnia 1868 r.

W niesiono do księgi wieczystej powyż za­
ję ty c h  dóbr Siedlewo D rzykozy w W arszaw ie, 
25  W rześnia (7 P aździern ika) 1868 r., a w dniu 
dzisiejszym  do księg i zaaresztow ań w K an- 
ce la rji T i^ b u n a łu  tutejszego, na ten cci u trz y ­
m yw anej wpisane zostało.

P ierw sza  pub lik ac ja  zbioru objaśnień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na jaw nej au - 
d jencji T ry b u n a łu  Cywilnego w W arsza w ie ,
W W ydziale I, w miejscu zw ykłych posiedzeń 
p rzy  ulicy D ługiej pod N -rem  549 o godzin ie  
10-ej z rana , d. 25 L ist. ( i  G ru d n ia / 1868 r .

Sprzedażą dyrygować będzie F t-liks C h ru -  
szczakow ski, A dw okat p rzy  S ę d /.e  A pelacy j­
nym  Królestwa Po lsk iego , k tó rego  zam ieszk a­
nie  je s t  wyżej w skazane.

W arszaw a d. 2 (14) P aźd z ie rn ik a  1868 r.
K adca D w o:u, Z gorski.
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W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie. I

Warszawa tl. 2 (14) Października 1858 r.
Radca D w om , Zgórski. 

N astępnie po odbyciu w dniach 25 L L topa- ' 
d a  (7 Grudnia) 1868 r., 9 (21) Grudnia i 23  
Grudnia 1868 (4 Stycznia 1869 roku, trzech i 
publikacji zbioru objaśnień i warunków sprze­
daży dóbr Siedlewo Drzykozy w Okręgu L ę - ' 
czyckim , Gubernji Warszarskiej, a teraz K a- } 
lisk iej położonych, Trybunał Cywilny w W ar­
szaw ie wyrokiem w dniu 23 Grudnia 1863 (4 
Stycznia 1869 roku) zapadłym, termin do przy­
gotow aw czego przysądzenia wyż rzeczonych  
dóbr, na dzień 3 (1 5 ) Lutego 1869 r. godzinę 
10 z rana wyznaczył, który to termin odbę­
d zie się na audjencji Trybunału Cywilnego  
w W arszawie pod Nr. 349  przy ulicy D ługiej, 
w  W ydziale pierwszym.

Licytacja w terminie przygotowawczego  
przysądzenia zacznie się od sumy rs. 3,000, 
w terminie zaś ostatecznym  od */s części sza­
cunku taksą biegłych sporządzić się  mianą w y­
nalezionego.

P isarz Trybunału,
Radca Dworu Zgórski.

N. D. 387 ■ P isa r z  Trybunatu Oywilneyo 
w Warszawie.

Stosow nie do a rt. 682 K. P. S . wiadomo 
czyni, iż n a  żądanie H enryka K iwerskiego 
O byw atela, w dobrach Sokole Okręgu Gar- 
wolińskim zam ieszkałego, a zam ieszkanie 
praw ne do tego in teresu  i całego postępow a­
n ia  subhastacyjnego u F ran c iszk a  Ciągliń- 
skiego Obrońcy przy  W arszaw skich D ep arta ­
m entach R ządzącego Senatu  w W arszawie 
pod  Nr. 1777 zam ieszkałego obrane m ające­
go, w poszukiw aniu sumy rsr. 3,7 0 z pro 
centem  od dnia 12 (24) Czerwca 1867 r. i ko­
sztów od F ran c iszk a  H r. Załuskiego, w łaści­
c ie la  dóbr ziem skich Dobrzyniec W ielki z 
przyległościam i, O kręgu dawniej S iennic­
kim  obecnie pod ju risdykcją  Sądu Pokoju  w 
M ińsku G ubernji W arszaw skiej położonych, 
tam że zam ieszkałego, oraz od E dw arda N ast 
obyw atela, podług wykazu hypotecznego ja ­
wnego w spółw łaściciela  dóbr D obrzyniec 
W ielki czyli w łaściciela  nom enklatury  M ię - 
dzylesie, części tychże dóbr Dobrzyniec W ie l­
k i, zaś w dobrach Celinów O kręgu  Siennic­
kim  zam ieszkałego, pro tokółem  W alentego 
Supryniew icza K om ornika przy Sądzie A pe­
lacyjnym K rólestw a Polskiego w dniu 1 8  (30) 
W rześn ia  1868 r. sporządzonym , w d ro d ze  
Sądowej przym uszonego w yw łaszczenia, za ­
ję te  i zaaresztow ane zostały

DO BRA Z IE M SK IE
D obrzyniec Wielki z pzyległościam i, sk ła ­

dające  się z folw arku i wsi Dobrzyniec W iel­
ki, nom enklatury  M iędzyleś i nowo-erygowa- 
nych kolonji czyli wsi Józefów  w O kręgu 
dawniej Siennickim  obecnie w Powiecie No- 
wo-M ińskim G ubernji W arszawskiej, pod j u ­
risd y k c ją  Sądu Pokoju w M ińsku, w gminie 
R uda, p a rafji G linianka położone, prawem  
w łasności do egzekwowanych dłużników 
F ran c iszk a  Hr. Załuskiego i E dw arda N ast 
należące, w dzierżawnem  posiadaniu Józefa  
E lżanow skiego na la t trzy, poczynając od d. 
1 L ip ca  b. s . 1868 r. za  cenę rs r .  1,500 rocz­
nie za  kon trak tem  urzędow nie w dniu 11 (23) 
L is to p ad a  1867 r. p rzed  K onstantym  D ąb- 
kowskim  R ejentem  w W arszawie sporządzo­
nym zosta jące , poszukiw aną w ierzytelnością 
hypotecznie obciążone, ogólnej rozległości 
około  włók miary nowopolskiej 38 oprócz 
gruntów  włościańskich obejm ujące.

N a gruncie powyższych dóbr są  n as tęp u ­
ją c e  zabudowania:

1. Dwór z drzew a gontam i k ryty , trzy  ko­
miny m urowane m ający.

2. D ziedziniec z klom bam i z krzewów i 
drzew  dzikich ozdobiony, sztachetam i dre- 
wnianem i ogrodzony z fu rtk ą  i bram ą wje- 
zdną.

3. Studnia balam i cem browana z kołem  i 
kub łem  na łańcuchu, pod daszkiem  gontam i 
krytym .

4. Dom z drzew a gontam i kry ty  z kominem 
murowanym.

5. B udynek z drzewa gontam i k ry ty  o j e ­
dnym kom inie murowanym.

6 . Ogród owocowy i warzywny w części 
sztachetam i ogrodzony, w k tórym  je s t  drzew 
owocowych około  sz tuk  2 0 0 , k ilkanaście  o- 
rzechów  w łoskich i innych krzewów.

7. Oficyna z drzew a parterow a gontam i 
k ry ta , z kominem murowanym.

8 . Piw nica czyli p a rsk  gontam i kryty.
9. S ta jn ia  z bali słom ą poszyta.
10. Chlewek z drzew a gontam i kryty.
U .  Stodoła z drzewa słom ą poszyta.
12. Kom órki z drzewa gontam i pokryte.

13. Stodoła z drzew a deskam i pokryta, p rzy 
k tó rej je s t  szopa n a  ((słupach drewnianych, 
pod k tó rą  je s t  m aneż od maszyny m łocarni 
fabryk i L ilpopa  w stodole znajdującej się.

14. Spichrz z drzewa gontam i kryty.
15. G ołębnik na  słupie  drewnianym.
16. B udynek z drzew a słom ą poszyty.
17. Dom z drzew a gontam i pokryty, dwa 

kom iny murowane m ający, d la służby dwor­
sk ie j przeznaczony.

18. Chlewy z drzew a gontam i kryte.
19. G orzelnia z drzew a gontam i p o kry ta  o 

jeduym  kom jnie murowanym, ściana ty lna  
k tó rej je s t  w części m urowana.

W  gorzelni tej znajduje się  ap a ra t mie­
dziany w raz z statkam i do tego należącym i.

20. Ow czarnia z cegły palonej na  podm u­
row aniu z kam ienia polnego zbudowana, gon­
tam i kryta.

21. Dom z drzew a gontam i kryty, o jednym  
kom inie marowanym.

■ 22 Dom takiż z drzewa słom ą poszyty, o
jednym  kom inie murowanym.

23. Dom z drzewa słom ą poszyty, o jednym  
kom inie murowanym.

24. O bórka z drzewa słom ą poszyta.
25. Kuźnia z drzew a gontami pokryta, z 

kominem murowanym.
26. Dach po cegielni bez poszycia.
27. Karczm a z drzew a gontam i kryta, dwa 

kominy mu owane m ająca, w której m ieszka 
M ichał M aurer karczm arz, szynkuje tru n ek  
dworski, opłaca rocznie po rsr. 85. P rzy  
karczm ie tej przybudowana

28. Kuźnia z drzew a gontam i pokry ta  z 
kom inem  murowanym, w k tó rej m ieszka M i­
ch ał M aurer kowal za o p ła tą  od dworu

W dobrach D obrzyniec W ielki je s t 22 w ło­
ścian z imion i nazw isk oraz ilość gruntu po­
siadających, Najwyższym  Ukazem uw łasz­
czonych, w akcie zajęcia  wymienionych. Je s t  
prócz tego 7 włościan w akcie  zajęcia wy­
mienionych, k tó rzy  nowo osiedli, za  kon tra ­
ktem  urzędowym  przed Rugiewiczem  R ejen­
tem  w r. 1866 sporządzonym .

O bszerniejsze opisanie powyż zajętych 
zaaresztow anych dóbr znajduje się w akcie 
zajęc ia  u sprzedażą  dyrygującego F ran c isz ­
k a  Ciąglińskiego Ubrońcy przy Senacie w 
W arszaw ie pod N r. 1777 zam ieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień i w arunki sp rzedaży  wK an- 
celarji T rybunału  tu te jszego  w W ydziale I. 
złożone, p rzejrzane być mogą.

Z ajęcie  w kopjach  doręczono:
1. Bolesławowi M iaskowskiem u Pisarzowi 

Sądu Pokoju w M ińsku tam że urzędującem u 
n a  ręce w łasne.

2. M ichałowi W ojdyga, W ójtow i Gminy 
R uda do k tórej dobra Dobrzyniec W ielki n a ­
leżą, we wsi R udzie u rzędującem u na ręce 
W ła.SH6

Obudwom dnia 7 (19) L istopada  1868 r.
W niesiono do księgi w ieczystej powyż za ­

ję te j nieruchom ości w W arszawie d 22 L is to ­
pada (4 Grudnia) 1868 r., a w dniH dzisie j­
szym do księgi zaaresztow ań w K ancelarji 
T rybunału  tutejszego na ten cel utrzym yw a­
nej wpisane zostało.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się  na audjen­
cji jaw nej T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie 
w m iejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy 
D ługiej pod N r. 549 o godzinie 10 z ran a  
dnia 3 (15) Lutego 1869 r.

S p rzedażą dyrygować będzie F ranciszek  
C iągliński Obrońca przy  Senacie, którego 
zam ieszkanie je s t  wyżej wskazane.

W arszaw a d. 6 (18) G rudnia 1868 r.
R adca Dworu Zgórski.

W ywieszono na tablicy w Sali ustępow ej 
T ry b u n ału  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 6 (18) G rudnia 1868 r.
R adca Dworu Zgórski.

N- D. 3 8 9 . Rejent R ancelar/i Z iem iańskie/' 
Gubernji W a rszaw skie j w W arszawie.

N a sku tek  upow ażnienia JW  . P rezesa  T ry­
bun a łu  Cywilnego w W arszaw ie z dnia 7 (19) 
G rudnia 1868 r. Nr. 14,216, odbędzie się 
p rzed  podpisanym  R ejentem  w m ieście W a r­
szawie przy  ulicy P rzyrynek w domu pod 
N r. 1883 w dniu 10 (22) S tycznia 1869 r. o 
godzinie 0  z ran a  i dni n astępnych , sprze­
daż p rzez  publiczną licy tacją  ruchom ości w 
spadku pozostałych  po T adeuszu  Zaniewi- 
czu.

S. Zawadzki.

N. D. 383. rio cy4eónoM y MMCKaHiio 3a- 
II n i hi n u fi litu a HMeHiio: e t  K p ace aro  4 epe- 
na 11 ne/!UcaH4ponaH MeSeab, óii m p 4 ®, c to -  
/loubie u a cm , MywtcKi e n .iaThe u t .  n . h® 
r. B apiuaur, i-a y.iuLpń K po.ieucK oii uh 4 0 - 
m® 1104® N. 4 12d.; 9 (21) H nuspti c. r. 11® 10 
Macon® y r p a ,  óy4 y r b  npoAaHM riocpeA- 
cthom ®  nyo-THSiHhii® T opro jih - 

B 134 . K apeoecn iu , CyAsSuwii npHCTan®.

N. D. 382. W  dniach: 9 (21) Stycznia r. b.
0 godzin ie 11 z rana  na p lacu  targowym S ta­
re  m iasto i 13 (25) S tycznia r. b. o godzinie 
11 z ra n a  na  placu targowym Grzybów zwa­
nym w W arszawie, sprzedaw ane b ęd ą  zajęte  
ruchom ości, jak o  to: m eble różne jesionowe,
1 salopa a tłasow a p rzez publiczną licytacją.

W arszaw a d. 6 ( 18 ) S tycznia 1869 r. 
Ruszczy kows ki. Komornik.

N. D. 391. PrawBie zaję te  w drodze egze­
kucji Sądow ej meble m achoniowe, jesionow e, 
topolowe, olszowe, lu stra , samowary, rądle, 
dywany, b ielizna m ęzka i stołowa i t. p. 
p rzedm iota; w dniu 9 (2 1 ) Stycznia r. b. o 
godzinie ! 2 w południe na  targu  pod Lwem,

a w dniu 10  ( 2 2 ) b . m. i r .  o godz. 11 z  ra n a  ] 
w ry n k u  Starego m iasta; zaś w dniu 14 (26) 
b. m. i r. o godzinie 1 1 z rana  na  targ u  Grzy- ] 
bów zwanym i w dniu 17 (29) b. m. i r. w 
rynku  Nowego m iasta  w W arszaw ie przez 
publiczną licytacją  sprzedane będą.

W. Supryntewicz, Kom. przy  S. A K. P.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

N. D. 211. C yfib  Hcripuoume.ibHoU Tło- i 
a  ui i i  u ab KaAumb.

IIpe.i.raracT-1. bcŁmt, bjuicthm® rpaztgaH- ■ 
CKIIM® H BOeHHLIM®, ItOTOpMe 3a UOpilflKOM® ' 
B® UapcTBń HaÓJiiojtaiOTB, h to ó m  EeniHsinHa j 
h  M aH yeaa Ppoc® , m i t  ro p o g a  K om m a, a r e -  (
nep®  Hen3BeCTHBixT> c® MficTa iitiiTejibCTBa, 
citpaB aiontnxca o to , npaB O -C yjtba, Tmai-eai,- * 
no cjrSgii.ni n  B i  c n y Ta® uohm kh hx®, iieiie- j 
jtJieHHO t b  3/pfciiiHiS C y n ®  n .m  Ó JW snaftiu ift ;
JtOCTaBHTb Ó.Ia.TOBOjIH.IlI.

Ocoóbia nptiMkTBi EemaMiiHa I ’poc®: ji®t® i 
20, pocTa cpoRHifi, bojiocbi TeMHMe, r jm a  ro- j 
jiyóbie, hoc® a poT® ysiepeHHBift, jihuo npo- j 
goaroBaToe, ocoóbixt> npmieTOB® He hm®- j 
eT®.

MaHyejia Ppoc®: j® t®  29, pocT® cpegHifi, j 
bojiocbi TeMHBie, rjta3a c® pue, hoc® jjihh- j 
n u li, pOT® yaiepeHHBift, jh u o  opojojirOBaTOe, j 
0C00HX® HpilMeTOBT, HeT®.

THHeifb jhh 18 (30) Hoaópa 1868 roga. 
npejcńfluTejiBCTByioutifi Cy^ba, 

BpouiipcKiS.
* * *

W zywa wszelkie władze, tak  cywilne ja k  i 
wojskowe, nad bezpieczeństw em  i spokojno- 
ścią w k ra ju  czuw ające, aby na B enjam ina 
i M uneta Grossów z m iasta Konina, a obec- j 
nie z pobytu niewiadomych, p rzed  wymiarem ; 
spraw iedliw ości ukryw ających się, baczne o- I 
ko zw racały , a w razie  u jęcia, Sądowi tu te j- 1 
szem u lub najb liższem u odstawiły.

R ysopis B enjam ina Gross, ma la t 20, ' 
w zrost średni, włosy ciem ne, oczy niebieskie 
nos i usta  m ierne, tw arz  podłużna, znaków  
szczególnych żadnych.

R ysopis M arcelego Gross, ma la t 29, 
w zrost średni, włosy ciem ne, oczy szare, nos 
długi, u sta  m ierne, tw arz podłóźną, znaków  
szczególnyeh żadnych.

Tyniec dnia 18 (30) L istopada  1868 r.
Sędzia Prezydujący, B rom irski.

N. D. 221. Gy,jz> H cnpaaum e.ibH ou  
IIoA iipin eb I \  KkAbiiaxb.

E /iarouo .m n , u c s  a.tacTii iioeiiHMH u rp a - 
JR4aHCKW H/Ill Hacrilhle ,1111(3 C,t®4llTb 33 
BÓ/lhż-OM® Mi0 4 0 l!HHK0 MB, HIHTe.leM® rop. 
Xsi-B.ibUHica, ,i®r® 46, e.ipeftcnaro  BBpoitc- 
nml34aHUl, pocra  ćju/ibiuaro, a n n a  npo4 0 '-  
ro n a ra ro , bo iocm oepiibie, r,ia3a Kapnie, 
HOCh J'MlipeHHhlfl, pOT® KphHUJH OÓBHHfle- 
Mhi.MT, n® Tafino.MT> »o4HopeHin im , 3arpa- 
HHghi Toiiapoin,; a ut> c .iy ia ń  3a4epiKania 
OTlipaBUTh Ul 34'BlUHiń 114II Ó.lHJKaHUliH 
C>’4h .

Kh.ibUbi, 3 (15) ^leKaopa 1868 ro4a. 
npenc-BnaTe.ihCTByioułifi Cy4 i>H,

K04 leiKCKiu A c c e c o p h ,  MiiL(HHCKiH

♦  . . *  *Wzywa w szelkie W ładze i osoby prywatne
ażeby W olfa M iodownika m ieszkańca miasta 
Chmielnika, lat 46 liczącego, wyznania Mojże­
szow ego , w zioet.i dużego, twarzy ściągłej, 
włosów czarnych, oczów ciarnycb, nosa mier­
nego, ust krzywych obwinionego o defrauda­
cją towarów śledzić, w razie ujęcia tutejszemu 
Sądowi lub najbliższemu odstaw ić raczyły.

Kielce dnia 3 (15) Grudnia 1868 roku. 
Sędzia Prezydujący, M iciński.

N. D. 213. riempoKoecKiii CyĄ-b 
l l c n p a o u m e A b i i o i t  l l u . w u i u .

EaaroBOjiHTh Bee bochhijh  i  rpaatjaHCKia 
EHacTii, TiiąaTCJbHO cjtkgHTb MapiaHHy Hhbo- 
BapcKyio, atgTejteHHgy jepeBBH a riniabi Bo- 
chhkh, IleTpoKOBCKaro yń34a, oÓBŹHHMyio bt> 
Kpa®*, SliMtaBuiyio H3T, MńcTa CBoero atn- 
TenbCTea ii bt, cjiyuań uoiimkii OHyio, npcj- 
CTaBHTb HajjieiKantHHi, nopaftKOHh bt, Bbiine 
HMtHOBaHHbiS Cys'B gjia nocTynaernH ct, Heio 
no 3aitOHy.

npilH tTbi: 25 JltTT, OTT, pOjy, pOCTa ÓOJIB- 
me ueMT, cpegHaro nojinaa, rjiash  tcmho ck- 
pBIXT,, B040CT, TeMHO-pyCbIXT,, ópOBH UIHpO- 
HiH h TeMHbia, Jingo nojiHOe itpyraoe Kpacuoe, 
njiemHBaa, ocoóbie npHMńTu: Ha Horaxi, nHT- 
Ha o t t ,  paHT,, ogńTa bt, HiepcTjmyio ioÓKy 
KO®Ty na BaTt, HJiaTOK Ha ro.iOBt, KpacHaro 
HBńTaHa c tó ń  óojibmyio majib KuhueTyio. 
neTpoKOBT, 20 Hoaópa (2 /(eaaSpa) 1868 r. 

IIpe,tct,yaTej bCTEyioutiii Cy^ba, 
XueJieHCKilt.

*  . *  *Wzywa wsre.kie władze tak  cywilne jako i
wojskowe nad bezpi-czeństwem w kraju czu­
wające, aby na M arjannę Piwowarską o k ra ­
dzież obwinioną z ostatniego miejsca swej służ­
by ze wsi i gminy W oźaiki powiatu Pctrokow- 
skiego zbiegłą i przed wymiarem sprawiedli­
wości ukrywającą się baczną zw racały uwag; i 
wrazie ujęcia Sądowi tutejszem u lub najbliż­
szemu odstawić ją pospieszyły.

Rysopis lat 25. katoliczka, wzrostu średnie­
go, tuszy dobrej, oczów ciemno siw ych, w ło­
sów  ciemnych, brwi szerokich i ciemnych, łysa, 
tw a-zy pełnej cze wonej, zaaki (.szczególne, na 
nogach ma blizny, i ubrana w spódnicę wełnianą 
w pasy czerwone, kaftanik watowy szary, chus­
tkę na głow ie koloru czerwonego, w szal duży 
szary w kratkę białą.

Petrokow d. 20 List. (2  Grud.) 1868 r.
Sędzia Prezydujący, Chmie eński.

N. D. 225. Cy Ab llcn p u eu m eA b n o a  
JToAiiifiu ab KbAbpaxb.

B larouo irtTT, nett noeHHbiu 11 rpa« t4 aH- 
CKiH B.iacTa Ttnare.tbHo C4-E4nrb nau .ia  He- 
43BenKaro, nocroHHaro atiiTeiu 4 epsnnn  
IKhntHtihi, rw iiib i noTOKT, Bb iiacToamee me 
upe.MH HeHSBSCTliaro no cuoewy .wHory npo- 
mMaania u yapiiBaiomarocH o t t ,  cTporocTH 
3SK0Ha n bt, c-iyTim noiiMKH 4 oerauiiTb bt, 
34'BtUHiit u ni G.Tnmaiiiuifl Cy4 T>. IIpuMU- 
TH ero c,fB4 yioinie: A k t t ,  o t t,  po4 y 27 n-B- 
poHcuoiiT,4 SHifl KaTOHinecKaro, pocTT, 1 0 - 
pouiin , .tim e Kpyruoe, bo.iocw Te.HHn-pycbie 
r,ia3a Kapsie, iioct, yMTjpeHHbiń, óop 1 4a Kpy- 
ru a s , o coób in , npiiirBTT, tie mtUeTT,.

KhTbgbi, 18 (30) łloaópH 1868 r.
ripe4C-B4aTe.ihCTByiomiH C y4i,n.
Ko.iemcKifi A cecoph, M immicKiń.

*
* *Wzywa wszelkie władze tak cywilne jako  

i wojskowe, aby Pawła N iedźw iedzkiego, sta ­
łego  m ieszkańct wsi Życiny, gm iny Potok, 
obecnie z pobytu niewiadomego, przed wym ia­
rem sprawi, dliwości ukrywającego się , bacznie 
śledziły i w razie ujęcia Sądowi tutejsz* mu lub 
najbliższemu pod ścisłą  strażą dostawić ra ­
czyły.

Rysopis jego  nastę pi jący: lat 27, katolik  
wzrostu dobrego, twarzy okrągłej, oczu czar­
nych, nosa m ernego, brody okrągłej, w ło­
sów ciemno-blond, znaków szczególnych ża- ; 
dnyeh.

Kielce dnia 18 t30) Listopada 1863 rok u - 
Sędzia Prezydujący,

A sesor K olegjalny, J lic iń ik i.

N. D. 215. CyĄb H cnpaaumeAbuoH  
Ilu a u  p i u eb TlempoKueb.

npociiT'L Bcń Eoe HHiiia h rpaHtjaHCHia BJia- 
c th  3a napajKOMT, bt, Kpań HaOjno^aiomis, 
TmarejibHO cjitjHTb PaSaxojtb ja P e 3epT>, 41 
.1'IiT’b o t t,  p o jy , eKaurejitTCCitaro BT.poiicno- 
BfjjaHia, Bjia^ejibąa MejntonouimnTbHro H" 
MtHia, npycitaro noMaHHaro, npoiBHBaBiuaro.. 
BpetieHHO aa nacnopTOMT, bt, jepeBHiH jjja-łtp" 
aiOH3Hl;-Hl4 axeHKott TMiiHk Kpottomme, C® ' 
p a s3h-aro y®3ja ,  bhh® Heii3B®CTHaro 110 m®- 
CTOnpeóbiBaHiio, KOTopbift npitroBopoMT, A n e-  
JinulOHHaro C yja  o t t ,  25 Hoaópa (7 /(eKaópa) 
1867 r. npucyat/teHT, kt, 3attJiioHeHiK) bt, 
TiopbM® Ha 4Ba M®cana h KauoBoe Htma3aHle, 
no tipnaiiH® yitpMBaTejibCTBa Peaepa, 40- 
cnx® nop® He npHBe^eHO n® itcnojiHeHte, b® 
cayqa® ate nomami ero, o socTaBJteHift b® 
3h®ihh18 hjih ójiHiKaiimiS Cyj®.

IIcTpoKOB® rhh 18 (30) Hoaópa 1868 r_ 
Hpesc®aaTeabCTByioin.S Cyjha, 

XwejieHCKifi.
. *

*  *
Wzywa w szelkie w ładze tak Cywilne jako 

i wojskowe nad porządkiem w kraju czuwają­
ce, aby na Rajnchulda Rezer 1-t 41 liczącego, 
ewangieUk", w spółw łaściciela wsi poddanego 
Pruskiego za paszportem p; z -bywającego w® 
wsi Dzicrzązni gm nie K rokocic, powiecie S ie­
radzkim obecnie z pobytu niewiadomego, wy­
rokiem oądu A pelacyjnego Królestwa P ol­
skiego z dnia 25 Listopada (7 Grułniaj 1867 r., 
na osadzenie w wieży przez m iesięcy tlwa sk a ­
zanego, przed wym;arem sprawiedliwości u- 
krywającego się, szczególną b .czność zwraca­
ły , a wrazie dostrzcżeuia tegoż Sądowi tutej­
szemu lub najbliższem u dostawiły.

Petroków d. 18 (30) L is topada 1868 roku.
Sędz:a Prezydujący Chmieleóski.
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DONIESIENIA PRYWATNE.

N. D. 122.

44 W łók czyli 660  Dziesiatyn

BORO SOSNOWEGO,
odległego od m iasta  K alisza w erst 19, od 
B łaszek  w erst 10, je s t  d o  S |> rz e d n n i< > >  

B liższe wiademości o stanie lasu cenie j e' \ 
go i innych w aruńka ch, powzięte być mógł 
w każdym  czasie od F .  P r z e d p e ł g U i e '  
g o  U rzędnika R ządu  G ubernjalnego w K 4 
liszu. 5 — 19472

N. D. 119. W dniu 19 G rudnia r. z. s k r * '  
d z i o n e  zostały  w W arszaw ie następnjOcS 
N um era l i s t ó w  l i k w i d n Ł - y J n y c ) ,;
40648 i 40649 p o  r s .  2 5 0  każdy. O s tr^ ' 
ga się, aby n ik t takow ych n i e  n a b y w < * , '  
O strzeżen ia  urzędow e również gdzie nal®" 
poczynione zostały . 2 —19550

w Drukarni RządowejJOkręgu Naukowego W arszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury.


